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Legenda, która prysła... 


Niekiedy bywa tak, że jakieś 
zdarzenie konkretne, choćby 
nawet „regjonalne”, „odcinka- 
we", wstrząsa raptem opinja 
całego kraju, powoduje ogromne 
poruszenie, odgrywa rolę owej 


przysłowiowej „ostatniej kro- 
pli", która przepełnia „kielich 
goryczy”. 

W ten sposób stało się ze 


sprawą b. prezesa Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie Parylewi- 
cza. Parylewicz i jego „bajecz- 
na karjera" („Czas” twierdzi, 
że karjera wynikła ze „związ- 
ków rodzinnych” i ze zdolności 
p. Parylewicza do przeprowa- 
dzania „czystki”] — to nieomal 
aymbol dokonanej przez p. Mi- 
chałowskiego „naprawy“ sądaw 
nictwa polskiego. Dziś p, Mi 
chaławski (aktualnie — pisarz 
hipoteczny) znajduje się «a_ 
cenzurowanem, Nie ma więcej 
przyjaciół, chaciaż jakże nie- 
dawno sam p. prezes Sądu Naj- 
wyższego Supiński składał m 
czołobitność z okazji jakiegoć 
sfubilewszu”, a młodzi i... bezin- 


-ierosowni aplikanci wybierali 


go „enłuzjastycznie" na człon 
ka honorowego swego zrzesze- 
"nia, 

Mle sprawa Parylewiczów — 
to mie są żarty, Chodzi o bar- 
dzo poważny cios, wymierzony 
w powagę sądownictwa polskie- 
go. I brak nawet „okoliczności 
łagodzących"; bo uprzedzano 
wszak publicznie, z trybuny Sej- 
mów poprzednich, ludzi, odpo: 
wiedzialnych za Państwo, że 
sposoby „naprawiania” sądów 
nictwa prowadzą nieuchronnie 
do najprzykrzejszych — s 
nowiska państwowego — skut- 
ków. 


.. 

s 
Proszę wziąć kwestję inną, 
raz jeszcze — kweafję ubezpie- 
czeń społecznych. Pisze o niej 
dokładnie, z cyframi w ręce 
tow. Tobolski na str, 5. Nasze 
mu kierownictwu samorządt 
„ubezpieczeniowego  zarzucana 
wszak... „zbyt wysokie” koszta 
„administracyjne. Po _ „refor- 
mach” p.p. Prystora i Jastrzęb- 
skiego te koszta administracyj- 
ne wzrosły, jak stwserdzają da- 
ne urzędowe, prawie o połowę, 
a świadczenia... spadły też pra- 
wie a połowę... Cudowny przy- 
kład „wzorawej” gospodarkil.. 

as 

w 
O „bajecznej karjerze" p. Pa- 
rylewicza mówił przed paroma 
laty w Sejmie tow. Zygmunt Żu- 
ławski. Teraz redakcja „Cza 
su" powtarza w gruncie rzeczy 
te samo. O skutkach „reform“ 
w ubezpieczeniach społecznych 
uprzedzaliśmy tyle razy; teraz 
cyiry mówią ło sama. „Rezulta 
ty" zaś, osiągnięte przez obóz 
„Sanacyjny" na „froncie głów- 


nym” — na froncie gospodar- 
czym i na froncie opanowywania 
politycznego społeczeństwa nie 
wymagają właściwie komenta- 
rzy. Owoce „deflacji integral- 
nej”, chociaż — zdaniem p. Ma- 
tuszewskiego — źle stosowanej, 
scharakteryzował  bardze 
drastycznie p. wice- premie! 
Kwiatkowski. „Opanowywanie 
społeczeństwa"... Proszę. 
Dzień 1 Maja, Nowosielce, wy- 
bory w Zgierzu i — co pewien 
czas — łoskot policyjnych salw 
karabinowych... 

A Sejm i Senat?.. Sejm i Se- 
nat.. uchwalają  pełnomocnie 
twa... 


Kierownicy obozu „sanacyj- 
nego" nie zdają sobię jeszcze 


sprawy z jednego faktu: w spo- 
łeczeństwie nastąpiła bardza 
głęboka zmiana psychiczna. By- 
ła w pewnych kołach taka le- 
genda: „no, ci „sanatorzy” jacy 
są, facy są, ale przynajmniej u- 
mieją rządzić”. Ta legenda pry- 
sła oddawna. „Szary” człowiek 
przygląda się sprawie Paryłewi- 
cza, ubezpieczeniom społecz- 
nym, czyta komunikaty codzien- 
ne P.A.T. o „leniwych urzędni- 
kach“, wynajdywanych raz po- 
raz w rozmaitych urzędach 
przez p. premiera Sliładkowskie 
go, i wyciąga stąd — plus tysiąc 
innych doświadczeń — prosty 
rozsądny, rzeczowy wniosek: 

„moi panowie, wszak wy wo- 
góle nie umiecie rządzić”! 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Sprawa Parylewiczów 


We środę w gmachu sądu w 
Tarnawie aresztowano w związku 
ze sprawą Parylewiczów dwóch 
kupców — M. Feda | J. Holendra. 

Dochadzenie w calej tej nie- 
zmiernie przykrej sprawie prawa- 
dzi prokurałor O. Missuna, kłóry 
przybył w piąłek rano do Krako- 
wą. 


Afera Parylewiczów wywołała 
wielkie poruszenie w różnych ste- 
rach społeczeństwa. 

Krążą pogłoski, iż pani Paryle- 
wiczowa była tylko ogniwem w 
łańcuchu korupcji, który z prowin 
cji prowadzil do Warszawy i tu 
obejmował niektórych, sromotnie 
ostatnio ze służby w wymiarze 
sprawiedliwości usuniętych dygni- 
tarzy. 


M 


W Fintandji 


| mi. 


W Palestynie 


Akcja Arabów trwa dalej 


W piątek w południe odbyła się 
w Jerozolimie zebranie arabskiego 
komitetu strajkowego dla rozpa- 
trzenia sytuacji. Według pogło- 
sek wielki mufti ma hyć za zaprze 
staniem strajku, natomiast inn 
wybitni Arabowie mieli wypowie 
dzieć się za dalszem prowadze- 
niem akcji strajkowej. Wysok 
komisarz przyjął wielkiego muf- 
tiego. Szczegóły, dołyczące roz- 
mawy, trzymane są w ścisłej ta- 
jemnicy, ale w Jerozolimie uwa- 
żają, że omawiano sprawę zmia- 
ny sytuacji na przyszłość. W ca- 
łym kraju aresztowano szereg A- 
rabów, u których znaleziono ka- 
rabiny i amunicję. Koto Gazy ** 
znanl sprawcy usiłowali wysadzić 
w powietrze most kolejowy oraz 
pewien odcinek toru. Zamach, cha 
ciaż się nei udał, wyrządził jed- 
nak pewne szkody. Wysłany na 
miejsce patrol był ostrzeliwany 
przez Asabów. «W miejscowość” 
Berszeba demonstranci wybili szy- 
by na posterunku policji. (PAT). 


.. 
z 


Z Jerozolimy donoszą „że mima 
zaobserwowanego pewnego od 
prężenia sytaucji, trwa w dalszym 
ciągu agitacja wśród młodzieży 
arabsklej, obejmująca przede- 
wszystkiem młodzież kierowni- 
czych rodów. W ciągu piątku do- 
chodziło do lekkich utarczek mię- 
dzy angielskiemi  posłerunkami 
wojskowymi i grupami arabskie- 
Zajścia te nie pociągnęły za 
sobą ofiar w ludziach. W piątek 


Podział mandatów w Izbie 


Socjaliści najsilniejszem stronnictwem 


"Tymczasowe wyniki wybarów 
do parlamentu fińskiego są nastę- 
pujące: 

SOCJALIŚCI 83 MANDATY (ZY 
SKALI 5), 

agracjusze 54 mandaty (zyska- 
iD 

Szwedzi 22 mandaty {zyskali 1), 

konserwatyści 19 {zyskali 2), 

stronnictwo ludowa - patrja- 


tyczne 13 (stracili 2), 
postępawcy 8 (stracili 3), 
ludowcy 1 (stracili 1). 

Drobni roinicy, którzy w wybo- 
rach 1933 roku uzyskali 3 manda- 
ty, obecnie nie będą dysponować 
żadnym. 

Socjaliści stali się w wyniku wy 
borów najsilniejszą frakcją w Par- 
lamencie. 


Niepokój w Jugosławii 


W razie powrotu 


„News Chronicle" donosi, że 
Rząd jugosłowiański zwrócić się 
miał do Francji o zapewnienie po- 
mocy zbrojnej na wypadek gdyby 
Rząd jugostowiański w związku z 
ewentualną restauracją Hahsbur- 
gów w Austrji widzial się zmtiszo- 


Habsburgów 


nym do interwencji zbrojnej. Rząd 
francuski przyrzec miał pomoc woj 
skową, która w myśl sojuszu fran 
cusko - jugosłowiańskiego wcho- 
dzilaby w grę na wypadek zagro 
żenia Jugosławji przez trzecie mo- 
carstwa. (ATE). 


również uszkodzona została linja 
kolejowa w pobliżu Gaza. (ATE) 
.. 
O 

Z Tunisu donoszą, że w miej- 
ścówości Gafsa doszło w piątek 
do nawych zajść antyżydowskich, 
Według komunikatu, urzędowego, 
pewien mahametanin pobił kupca 
żydowskiego. Sprawca zajścia z0- 
stał aresztowany przez żandarma. 
W czasie odprowadzania areszto- 
wanego na posterunek policji gru 
pa mahometan  tsiłowała odbić 
więżnia. Żandarma abrzucona kz 
cieniami. W pewnej chwili aresz- 
towany zdołał się wyrwać z rąb 
żandarma i rzucił się na niego. 
Żandarm w obronle wiasnej strze 
liF do aresztowanego, zabijając go. 
na miejscu, Na odgios strzałów 
przybył pomocniczy oddział poli- 
cji, który z trudem zdołał wyrwać 
Żandarma z rąk rozjuszonego tłu- 
mu .żandarm doznał tak dotkli- 
wych obrażeń, że musiano go prze 
wieżć do szpitala. Tium mahome- 
tan skierował się następnie % 
dzielnicy żydowskiej, gdzie poroz 
bijano drzwi | okna. Tłum obległ 
jedną z kawiarń w dzielnicy ży- 
dowskiej I wezwał słedzących w 
niej żydów da opuszczenia loka- 
lu. W odpowiedzi na to dwuck 


słem do pogromu. Tłum mahome- 
tan rzucił się na sklepy 1 mieszka- 
nia żydowskie „demolując je do- 
szczętnie. Doplero po ściągnięciu 
posiłków policyjnych z pobliskich 
miejscowości zdołano opanować 
sytuację ł praváci spokój. 
. 


” 

Władze angielskie postanowiły 
wydalić czasowo z Transjordanji 
starszego syna udzielnego księcia 
Transjordanji Abdu-Ili, księcia- 
Talala „za jego sprzyjanie pow- 
stańcom palestyńskim. Książe Ta- 
lal utrzymywał bliższe stosunki z 
przywódcami palestyńskimi i rze- 
komo nawet zamierzał wyjechać 
do Palestyny z grupą swych zwa 
lenników. NP 

+ 

W północnym Hedżasie propagan 
da za zbrojnem wystąpieniem pa 
stronie Palestyńczyków arabskich 
znajduje szeroki oddźwięk a wrze 
nie wśród miejscowych plemion 
coraz bardziej przybiera na ostra 
ści. Władze suudskie skoincentro- 
wały w tej części kraju znaczne 
siły policyjna - wojskowe. Król 
Abdul-Aziz pragnie utrzymać ści- 
sią neutralność, ale również jest 
zdecydowany bronić wszelkiegc 
pogwałcenia granic swego pañ- 


Żydów oddało kilka strzałów z rel stwa. W porcie Akaba stol parę 
wolwerów, raniąc ciężka jednegc | angielskich statków wojennych. 


z tubylców. Fakt ten stał się ha- 


W Litwie 


Los Waldemarasa 


Dziennik „Żinios* donosi, że w 
Kownie po raz drugi rozpatrywana 
w sądzie sprawę Waldemarasa za 
umieszczenie artykułu w gazecie 
„Tautos Kelijas* p. t. „Droga na- 
rodu". Pismo byo skonfiskowane, 
lecz artykuł został przedrukowany 
przez „Ostpreussische Ztg." w Kró 
lewcu. Na pierwszej rozprawie 
Waldemarasa skazano dodatkowa 
na kilka miesięcy więzienia. Spra 
wę obecnie rozpatruje trybunał naj 
wyższy. Należy zaznaczyć, że Wal 
demaras za zamach z 7 czerwca 


1934 r. skazany jest na 12 lat cięż- 
kiego więzienia, (PAT). 


zwołanie Sejmu 

„Żinios* podaje, że min. spraw 
wewn. Czaplikas ośwładczył, że 
zwołanie Sejmu litewskiego nastą 
pi wkońcu sierpnia. Pierwszem za- 
daniem jego będzie reforma kon- 
stytucji. (PAT). 

.d 


= 
Ten „Sejm“ jest taki w stylu., 
B. B. W. R. 


Senat belgijski 


Socjaliści i w tej Izbie najsilniejsi 


Senat belgijski będzie się skla- 


xistów* (faszystów), 9 irontystów 


dać definitywnie z 66 socjalistów, f (autonomiścł flamandzcy) i å kü- 


57 katolików, 19 liberałów, 12 „re- 


1 mministów. (PAT). 


Proces o zajścia w Toruniu 


Dnia 16 b. m. rozpocznie się w 
Toruniu proces 21 oskarżonych 0 


„re rozegrały się w Toruniu w ubie- 


głym miesiącu, Wszyscy oskarżeni 


udział w krwawych zajściach, któ | przebywają w więzieniu. (PRESS) 


„Największą siłą Socializmu nie est to, że jego Krytyka starego 
świata jest głęboko słuszna; największą siłą Socjalizmu jest jego 
zdolność do ocalenia świata przed Katastrofą...“ 


Henryk De Man, 


Proces krakowski 


Dbroncy domagają się rozszerzenia przewo 


Rozprawa sobotnia rozpoczęła 
się od przesłuchania 7-miu świad 
ków odwodowych, którzy wysta- 
wili paszczególnym oskarżonym. 
albl. 

Po wysłuchaniu tych świadków. 
przewodniczący ogłasza, iż liczba 
świadków została wyczerpana. 

Obrońca Bross wnosi o odnie- 
slenle ałę do Wydziału Śledczego 
w Krakowie, celem stwierdzenia, 
Że dział ten nadesłał dnia 3 czer- 
wca b. r. do Wydziału Śledczego 
P. P. w Przemyślu telefonogram 
w którym donosi, że Ignacy Hen- 
ner był widziany w Krakowle dn. 
23-go marca b. r. o g. 14.30, gdy 
na rogu ul. Basztowej i Krowoder 
skiej zamierzał się butelką na po- 
licjanta, że stwierdzono „iż Ignacy 
Henner jest kierownikiem wypo- 
życzalni w Przemyślu i miasta te- 
go nie opuszczał. 

Obr. dr. Pajdak wnosi o prze- 
słuchanie w charakterze świadka 
Ottona Schlesingera, który stwier 
dzi, że widzial, jak pewien osob- 
nik rzucił flaszkę na policjanta, w 
sytuacji, gdy nikt wokół niego się 
nie znajdował, a zamiast niego 
areszłowano osk. Rybkę. 

Następnie dr. Ringelblum wno- 
si a przesłuchania tow. tow. Kwa- 
pińskiego,  Stańczyka,  Bałora 
Drobnera, Szumskiego, Przyby- 
sia, Cyranklewicza, Bociana, Ma- 
tuli, Leniewicza na okaliczność 
że ruch strajkowy ostatnich mie- 
sięcy, objawiający się po najwięk 
szej części w tak zw. strajkach 
„polskich“ zastał wywołany przez 
niezwykle niski poziom płac robot 
niczych, że ruch strajkowy orga- 
nizowały oraz kierowały nim kla: 
sowe związki zawodowe, że Ce- 
lem tych strajków było wyłącznie 
uzyskanie lepszych warunków pra 
cy. podwyżki płacy i przestrzega- 
mie przez pracodawców ustaw a- 
chronnych. Świadkowie ci mieliby 
zeznać dalej, że takt i sposób in- 
terwencji policji państwowej w 
strajku okupacyjnym w fabryce 
„Semperit”, oraz oświadczenie p. 
wojewody Świtalskiego złożone 
wobec delegacji Klasowych Zw. 
Zawodowych wyrażającej protesi 
przeciw tej Interwencji w dnlu 21 
marca 1936, iż interwencja po- 
wyższa odbyła się na jego (t. j. 
p. wojewody) rozkaz i że on nie 
będzle tolerował w swojem woje- 
wództwie strajków okupacyjnych. 
wywołały wśród całej klasy rohot 
niczej m. Krakowa niezwykle sil- 
ne rozgoryczenie. Pod wpływem 
powyższych wypadków Rada Kla- 
sowych Związków Zawodowyck 
i OKR. PPS. uchwaliły protesta- 
cyjny strajk generalny 24-godzin- 
ny i odbycie zgromadzenia prote- 
słacyjnego. 

Adw. Steinsbergerowa wnosi a 
dopuszczenie 16 świadków dla 
stwierdzenia przebiegu strajku 
zajść w „Sempericie”. 

Dr. Feiner wnosi o dakonanie o- 
ględzin miejsca terenów na któ- 
rych rozegrały się tragiczne wy- 
padki jak również o dopuszczenie 
w charakterze świadków tow. tow. 
Arciszewskiego, Kwapińskiego, Ku 
ryłowicza, Topinka, Batora, Szum- 
skiego, oraz Min. Kościałkow- 
skiego, b. Min. Raczkiewicza i in. 

Dalej mówi o dopuszczenie do- 
wodu z komunikatu P. A, T. z ak- 
tów personalnych b. wojewody 
Świtalskiego. 

Chodzi zarówno o odtworzenie 
przebiegu zajść, jak I o stwierdze- 
nie, że tow. Jan Kwapiński inter- 
wenłował u ówczesnego Premjera 
Kościałkowskiega, żądając imie- 
niem zorganizowanej klasy robot- 
niczej Krakowa i Polski dymisji 
ówczesnega woj. Świtalskiego, ja- 
ko ponoszącego wyłączną winę 
tych zajść, że zjawiła się u Pre- 
mjera Kościałkowskiego w obec- 
ności ówczesnego Ministra Spraw 
Wewn. Raczklewicza delegacja w 
osobach Tomasza Arciszewskiego, 
Jana Kwapińskiego, Adama Kuryło 
wicza, i Wilhelma Topinka, która 
przedłożyła p. Premierowi Koś- 
clałkowskiemu memorjał zawierają 
cy żądania robotników, że Rada 
Ministrów, uznając odpowiedzial- 
ność woj. Świłalskiego w przedmta 
cie wypadków postanowiła przed- 
stawić Panu Prezydentowi R. P, 
wniosek o zwolnłenia ze stanowi- 
swa Wojewody Krakowskiego, co 
też się stało, 


_Dr. Szreiber wnosł a przesłucha 
nie 9 świadków na okoliczność, że 
oskarżeni byli bici w czasle are- 
sztowania, przebywania na policji 
i przesłuchiwania przez policję. Da 
lej wnosi o odnieslenie się do wła 
dzy przełożonej, by zwolniła świad 
ków - funkcjonarjuszów z tajemni 
cy urzędowej, celem złożenia przez 
nich pełnych zeznań. 

Dr. Pleszowski wnosi a dopusz- 
czenie dowodu z akt wydziału 
śledczego w Krakowie, jeśli chodzi 
o tych oskarżonych, którzy zostall 
aresztowani w 7 —9 dni po zaj- 
ściach z 23 marca, 

Dr. Rozencwają wnosi o dopu- 
szczenie w charakterze świadków 
posła Pochmarskiego, b. posła 


Mowa p. premjera Składkowskiego 


Szczepańskiego, prof. Kota i in- 
nych, na temat podłoża 1 przebie- 
gu zajść, Wnosi również o dopu- 
szczenie w charakterze dowodów 
protokułów oględzin zwłok na o- 
kollczność, że strzelana z tylu. 

Następnie osk. Schacht imieniem 
wszystkich oskarżonych prosi c 
dopuszczenie świadków, którzy 
stwierdzą, że okrzyk „precz z Pol 
ską” nie padł na zgromadzeni 
szewców i dodaje, że twierdzenie 
takie jest obelgą. 

Prokurator sprzeciwia się wnic 
skom obrony, poczem następuje 
replika dr. Brossa i Aleksandro» 
wicza. 

Dalszy ciąg rozprawy w ponle- 
działek, 


knzałem robić przy wyborach, to ani 


do dyrektorów 


W sobotę odbywał się dalszy 
ciąg obrad zjazdu dyrektorów 
Izb Skarbowych, rozpoczęte- 
go w dn. 3 b. m, Na zjazd przy- 
był pam premier gen. Sławoj- 
Składkowski, który, po powita- 
niu go przez min. Kwiatkow- 
skiego, wygłosił przemówienie, 
Główne punkty mowy wygląda- 
ja następująco: 

„Jestem wdzięczny panu wieepre- 
miarowi, że pozwolił m! tutaj zabrać 
głos. 

Cały szereg rzeczy, które robię, 
które może „wyprawiam” z admini- 
stracją i urządnikami, mogą się wy- 
dać, że to jest swego rodzeju sadyzan. 

'roszę panów, kiedy Sejm po wy- 

borach w r. 1928 zmuszał mnie, aże- 
bym oddał choćby jednego starostę 
na pożarcie, żebym powiedział, że 
starosta ten przekroczył to, co ja na- 


Sobotnie obrady Ligi 


Liga Narodów obradowsła w 
sobotę w terminie nadet pospiesz- 
nem. O godz. 8.30 rano obradował 
mały podkomiteł redakcyjny pod 
przewadnictwem van Zeelanda, któ 
ry ustalił ostateczny tekst projek- 
tu rezolucji, o 9.30 zebrało się pre. 
zydjum zgromadzenia, które wy- 
pracowany projekt rezolucji zaak- 
ceptowała. O 11.30 rozpoczęła się 
sesja parlamentarna zgromadzenia 
dła uchwalenia przez zgramadze- 
nie rezolucji. Na 15-tą 30 wyzna- 
czona posiedzenie komitetu koor- 
dynacyjnego celem ustalenia szcze 
gółów technicznych zniesienia 
sankcyj, a na 17.30 posiedzenie Ra 
dy Ligi dla załatwienia sprawy 
gdańskiej. Ten pośpiech z Jakim 
Liga Narodów pragnie pazbyć się 
ciążących na niej spraw jest cha- 
rakterystyczny dla ogólnego na 
stroju apatji i obojętności, jaki za- 
panował w Qenewie. (PAT.) 

M, 
cO 

Na Zgromadzeniu Ligi, które 
trwało bardzo krótko przewodni- 
czący van Zeeland odczytał. jedy- 
nie teksty proponowanych przez 
prezydjum rezolucyj 1 aświadczył, 
że wobec żądania niektórych dele- 
gacyj udzielenia im więcej czasa 
na przestudiowanie tekstów przed 
lch głosowaniem, zgromadzenia 
zbierze słę ponownie dla uchwale- 
nla proponowanych rezolucyj. Po- 
między delegacjami, które żądały 
odroczenia głosowania nad rezalu 
cjami, były państwa południowo - 
amerykańskie, które zwróciły się 


telegraflcznie o instrukcje do 
swych Rządów, pozatem pań- 
stwa neutralne, jak Holandia, 


Norwegja, oraz południowo-afry- 
kańskie, które mają wątpliwości 
co do drugiej rezolucji, dotyczącej 
sankcyj. 


Tekst rezolucji, jaką zaakcepto- 
wała prezydjum zgromadzenia Li- 
gł Narodów jest następujący: 

Zgromadzenie zwołane ponow- 
nle z Inicjatywy Rządu arpentyń: 
skiego dla rozpatrzenia sytuacji 
wywołanej przez konflikt włosko: 
abisyński, 

przyjmując do wiadomości a: 
świadczenia, które zostały w tej 
sprawie złożone, 

stwierdzając, że różne okoliczno 
ści przeszkodziły pełnemu zastoso- 
waniu paktu Ligi, 

pozostając zdecydowanie wierne 
zasadom Paktu, które znalazły 
swój wyraz w innych aktach dy- 
plomatycznych, jak deklaracji 
państw południowo - ametykań- 
skich z 3 sierpnia 1932 roku, wy- 
kluczającej regulowanie zagadnień 
terytorjalnych przy użyciu siły, 

pragnąc  wztnocnić autorytet 
Ligi przez dostosowanie stosowa- 
nia te] zasady do poczynionych o- 
statnio doświadczeń, 

przekonane © konieczności po- 
wlększenia rzeczywistej celowości 
gwarancji, jakich Liga udziela 
swym członkom, 

wyraża życzenie aby Rada 

1) wezwała Rzędy państw, nale- 
żących do Ligi do nadeslania do 
sekretarjatu generalnego Ligi, o ile 
dó możliwe, przed 1 września, wazy 
stkich propozycyj, które Rządy 1e 
uznałyby za stosowne przedatawić 
celem udoskonałenia w duchu wy- 
żej podanych zasad wykonywania 
postanowień paktu Ligi, 

2) polecila sekretarzawi general 
nemu skiasyfikować | poddać wstę 


zagadnienia na najbliższej sesji 
zgromadzenia. 

Druga rezolucja brzmi następu- 
Jaca: 

Zgromadzenie przyjmując do 
wiadomości deklarację na temat sy 
tuacji wynikającej z konfiktu wio 
ska - abisyńskiego, przypominając 
stwierdzenia 1 decyzja powzięte 
poprzednio w tej sprawie, wyraża 
życzenie, aby komitet kaordynacyj 


ny poczynił rządom propozycje, 
mające na celu zakończenie stoso- 
wania zarządzeń, wydanych w wy 
konaniu art. 16 paktu, 

zh 

s 

Prezydjum Zgromadzenia Ligi 

ustaliło, że 17 zgromadzenie, które 
miało słę zebrać 7 września, prze- 
sunięte będzie a dwa tygodnie — 
na dzień 21 września. (PAT). 


Zgon ofiary 
tragicznej demonstracji w Genewie 


Czechosłowacki reporter = foto- 
graf Stefan Lux, kłóry —jak wia- 
domo — dakonał zamachu samo- 
bójczego w gmachu Ligi Naro- 
dów, zmarł. 

.. 


” 

W listach do swych przyjaciół 
Lux bardzo przeprasza, 2e wybrał 
salę zgromadzenia Ligl Narodów 


Locarno ma ahji i 


W związku z rozmowami mo- 
carstw lacarneńskich w Genewie, 
korespondent dyplomatyczny „Dai 
ly Herald" donosi z Genewy, że 
aczkolwiek głównym tematem przy 
szłych rozmów państw locarneń- 
skich będzie oczywiście sprawa pa 
rozumienia na zachodzie, to jed- 
nak nle Istnieje zamlar ze strony 
żadnego z trzech Rządów, biorą- 


jako teren zamachu samobójcze- 
go, chciał jednak w ten sposób 
zwrócić uwagę przedstawicieli 52 
państw zebranych w sali Ligi na 
tragedję Żydów w Niemczech 
Zmarły mieszkał na terenie Ber- 
lina 20 lat ł niedawno musiał o- 
puścić Niemcy. 


Larę Wschodnią 


cych udział w tych rozmowach, a- 
by ignorować wschód. Aczkolwiek 
bezpośrednim celem byloby nowe 
Locarno, to jednak byłby to układ, 
mający obejmować Europę, ZARÓ- 
WNO WCHODNIĄ JAK I ZACHO- 
DNIĄ. Wiadomość powyższą po- 
dajemy z zastrzeżeniem na odpo: 
wiedzialność źródła. 


Prowokacja faszystów hiszpańskich 


Po odbytem w gmachu socjali- 
stycznych związków zawodowych 
zebraniu członków związku zawo 
dowego przemysłu mleczarskiega, 
gdy grupa uczestników zebrania 
wyszła na niicę, z sąsiedniej ulicz- 


ki dano do niej kilkanaście strza- 


łów rewolwerowych. Dwóch ludzi 
zostało zabitych na miejscu, a 3-ch 
adnioslo ciężkie rany. 

Później cała prasa burżuazyjna 
trąbi na alarm, guy robotnicy 
krwawó reagują na podobne pro- 
wokacje. 


Nowa prowokacja japońska 


W dn. 3 lipca w rozmowie z am- 
basadarem japońskim Ota zastęp- 
ca komisarza spr. zagr. Stomonia- 
kow zrwócił uwagę ambasadora 
na samowolną akcję jednego z tor- 
pedowców japońskich, który umle- 
Ścił w pobliżu wybrzeży Kamczat- 
ki na sowieckich wodach teryto- 
rjalnych Il znaków sygnałowych 
w formie chorągiewek o barwach 
Japońskich. Dowódca tego torpe- 
dowca skierował pozatem do kapi- 
łanów statków sowieckich listy, w 
których powiadamia o umieszcze- 
nlu tych znaków i grozi pewneml 
represjami na wypadek ich znisz- 
czenia. Stomonlakow odmówił przy 
jęcia do wiadomości wyjaśnień ļa- 
pońskich, poczem podkreślił, że 
przywłaszczenie sobie przez urzęd- 
ników japońskich prawa jedno- 


lniany na stanoviska 


stronnego wytyczenia granlcy na 


Izb Skarbowych 


jednego policjanta, ani Jednego sta- 
rosty nle dałem, bo jeżeli który z nich 
nawet przekroszył to, co ja nakaza- 
łem, to w każdym razie ja dałem te 
wytyczne i ja za to odpowiadałem, 

Jestem głehokim zwolennikiem te- 
go, że my urzędnicy, między sobą 
możemy się kłócić, mogę panom do- 
kuczać, mogę zmieniać nastawienie 
panów, przyczem panom szereg rze- 
czy može się wydać dziwnemi: „pre- 
mjer sią włóczy o B-ej rano, żeby 
zobnczyć, czy urzędnicy w Węgrowie 
przyszli do biura — to warjat“. 

Panowie będziecie zdziwieni szere- 
gięm rzeczy, ale jestem przekonany, 
że przyznacie, kiedy będę odchodził, 
ża chciałam szereg istotnych rzeczy 
zrobić, mimo, że przytem wam nieraz 
dekuczełem, Ja nie będę nigdy tym, 
który mówi: „Mój Boże, co jabym 
mógł zrobić, gdybym miał lepszą ad- 
ministracją”, To ja mam zrobić do- 
brą administrację, to ja odpowiadam 
2a nią. Kiedy adminivtracja jest zła, 
to znaczy, że ja jestem zły. 

Ja będę do was przychodził o A-ej 
Tano, ja będę wam dokurzał, Szereg 
nrządników powiada: „To jest poni- 
żenia stanu urzędniczego, potem 
wszyscy mówią, że „m“ przyjechał, 
mnie nie zastał * wszyacy się nadem 
mą natrząsają”. 

Niewątpliwie teki urzędnik, który 
urzęduje nie tak, Jak należy, jest w 
przykrej sytuacji, mle wierzcie mi, 
ża nie zwslczam urzędn:ków, ale 
zwalczam nzsze narowy. Jeżeh 
mów, że jest naczelnikiem, więc nie 
wypada mu przyjść przed 10-tą da 
biura, a w calym szeregu państw 
nawarstwienia takie byly, i u naa 
też to pokutuje — to ja te złe oby- 
czaje zwalczam, a nis urzędników. 

Jestem przekonany, że stanowisko 
urzędnika w Polsce nie jest dosta- 
tecznie cenione, jestem przekonany, 
że urzędnik, to jest żołnierz w era- 
sie pokoju, to wszystko jedno, czy 
on zdoła uzyskać dla państwa 20 
milj., czy 20 tysięcy, to jest jednako- 
wo platny, on nle pracuje na procent. 
Jego praca, jeżeli jest wydatna, to 
napewno więcej daja Państwu, niż 
on odbiera, zle jeżeli źle pracuje, ta 
jest pasorvytem, którego trzeba Wy- 
Tzncić. Dlatego apeluję do panów po 
Kkoleżeńsku, i ta jest najważniejsza 
rzecz, którą chcę Żebyście z zetknię- 
cia dzisiejszego za mną wynieśli: Je- 
żeli nie podciągniemy administracji, 
jeżeli nie stworzymy typu urzędnika, 
m którym obywatele będą mówić z 
szacunkiem — to da tej chwili my 
nie potrafimy wykonać swofch zadań. 

Dzisiaj sytuacja jest tak uprosz- 
czona, że byle mydłek, który dla Pol- 
ski nie nia zrobił, wwała, gdy wy- 
mówi tyłka wyraz: „biurokrata”, że 
potrafi nim poniżyć najuczeiwszego 
ł mejdzielniejszega urzędnika. 

Czy panowie myśliele, te mnia to 
hawi, ża mogą klórego z waa nie 2a. 
stać w biurze, czy też jaką inną rzecz 
wytknąć?Daj Hoże, żebym mógł wae 
zastać w biurze i po koleżeńsku po- 
rozumieć się, żebyśmy mogi! we 
wzajemnem szacunku te pól godziny 
spędzić i powiedzieć sobie: My bu- 
dujemy Polskę. Wtedy będzie dobrze, 
ja me będę szukał dziury w całem. 

To jest ogólne moje przedstawienie 
się panom, jako kolegom, żebyście 
mieli pojęcie, jak się ustosznkowuję 
do urzędników. Chcę podkreślić, że 
wcale nie uwałam, iż należy urzęd- 


|niey_w_ danem 


1 powtarzał sobie do dziewiężśj: 
Składkowski jest idjota, aiedzę przy 
biurku od £-aj 1 nic nie zsbię. Cho- 
dzi o to, żeby on powiedział; 
dziemy pracować, bo trzeba 
Państwo. Ja chcę przemówić do tej 
najlepszej strony, ra panowie 
macie w sobie, właśnie dlatego, że 
jesteścia urzędnikami, żaścia się po- 
Święci pracy dla É „ nieme 
leżnie od wynagrvá: à 

Ja apeluję do waszego kolożeńistwa 
nie w chwili, gdy zjawią się do was 
z prośbą o wypłacenie mi emerytury, 
ale dzisiaj, gdy chcę pracować z wa- 
mi. Proszę, żebyście panowie hral te 
szaczy, które Tobie, jak gede, ale 
żebyście nigdy nie myfłali, jeg 
wam dokuczyć, ża chcę poniżenia u- 
rzędnika. W każdem społeczeństwie, 
niezależnie od jego ustroja, mum 
być urzędnik, Chodzi o to, žeby urzą- 
dnik był nietylko uczetwy — my się 
zanadto sugerujemy tą uczciwością, 
Jak Jest uczciwy, to już — 
dla mnie to Jednak mało — on musi 
być czynny, mus: mieć inicjatywa, 
mual umieć pracować,  Ueczęiwych 
idjotów każdy s nna znał dużo, ale 
przecież nia izanowaliśmy ich za tā- 
kg _nezciwość. 

"Teraz przechodzę do specjalności 
panów. Chciałem prosić panów © 
Tzecz, która mnie najbardziej udarzy- 
ła w waszej pracy. To jast często 
spotykana niarównomiernośś w ścią- 
ganin podatków z  poszczególn, 


ktoś | warstw Indności. Chciałem podkreślić 


to, co już parnszył pan wicepremjar, 
Jeżali naprzykład przyjeżdżam do je- 
dnego powiatu 1 widzę, ża średnią 
włesność ziemska zapłaciła 85 pro 
cent wymierzonych podatków, a Jadę 
da powiatu sąsiedniego i dowiaduję 
się, że tem Średnia własność zapła- 
ciła jedynie 10 procent, to w tem coś 
jest. To znaczy, że niema jednolik 
sprawiedliwego nacisku. Nia myślele, 
że chcę, żebyście zniszczyli Średnią 
własność ziemską, To są warsztaty 

racy w państwie; ja chcę tylko, Že- 
i nie było uprzywilejowania. 

Ja vprzedzam, że będą przywiązyc 
wał A wagę da, tego, jaką 
znajdą propercją przy Ściąganin po- 
datków z poszczególnych warstw 
ludności. Je ESC: TA bo Ei 
da najlepsze pojęcie, imi są u! ja 

kot miejscu, To będzie 
najbardziej objektywna miara ich 
pracy. 

Ta wszystko, co chciałem powie- 
dzieć. A kledy przyjadę da panów, 
proszę, żebyście mi za zła nio miet, 
gdy na ta rzeczy będę zwracsł wam- 
ge. Proszę przyjąć mnie tak, ażaby 
była widał, że uważacie mnie za swé. 
go kolega". Ń 

O 
LJ 

Mowę p. premjera dajemy wi 
brzmieniu dosłownem. Od slabia 
zauważymy tylko jedno: nle moża< 
my sobie ani rusz przypomnieć, 
by Sejm, wybrany w r. 1928, kie< 
dykolwiek „zmuszał” p. Składkow 
skiego, by oddawał starostów czy 
policjantów „na pożarcie". Myśmy, 
mówili p. Składkowskiemu coś 
zgoła innego: Nie należy wycho- 
wywać Twardowsłdch | Paryłewi= 
czów. : 


Mieliśmy słuszność. „Szczegóły 


nika napędzać batem. Co z tego, jeże- 
T: on będzie od 8-ej siedział w biurze 


Nadużycia 


Afera przy regulac 


Agencja PRESS donosi: 

Przed sądem w Grudziądzu od- 
będą się dwa procesy pozostające 
w bezpośrednim związku z proce- 
sem b. starosty  działdowskiego 
dr. Twardowskiego. Pierwszy 2 


cudzozjemskich wodach  teryto- 
rjalnych Jest aktem, niemającym 
precedensu w stosunkach między- 
narodowych. 

Stomoniakow wskazał pózatem 
na szereg wypadków pogwałcenia 
przez Japończyków sowięckich wód 
terytorjalnych i oświadczył, że w 
dążeniu do zmiany sytuacji, w 
której nieuchronnem jest zatrzy- 
mywanie przez władze sowieckie 
licznych rybzckich statków japoń- 
skich, zajmujących się lowieniem 
ryb na wodach sowieckich, Rząd 
ZSSR oczekuje, iż Rząd japoński 
ostrzeże kategorycznie obywateli 
japońskich o konsekwencjach, ja- 
kie na podstawie obowiązujących 
praw, może mleć kłusownicze ła- 
wlenie ryb na wodach sowieckich. 


komendantów ol 


wę Lwowie I Krakowie 


Agencja PID dowiaduje się, iż 


nastąpiła zmiana na stanowiskach | 


komendantów P. P. we Lwowie i 


pnym studjom nadesłane propozy- I Krakowie. Komendantem P. P. we 


cje, 


JLwowie mianowany został pod- 
= 3) złożyła raport o stanie tego |inspektor Michał Kozakiewicz, prze 


niesiony na to stanowiska z %% 
znania, zaś komendantem P. P. w 
Krakowie nadkomisarz Ludwik 
Dworzański dotychczasowy zastęp 
ca komendanta P, P. w Warsza- 
wie. 


nich toczyć się będzie przeciw b. 
staroście w Świeciu, Krawczyko- 
wi, który już w czasie procesu 
starosty Twardowskiego został 
nagie przeniesiony ze starostwa 
do urzędu wojewódzkiego w To- 
runiu: Wkrolce potem wytoczonc 
b. staroście Krawczykowi docho- 
dzenia a nadużycia. 

Urząd prokuratorski w Grudzią- 


Areszty 


Ordynacja podatkowa w art. 199 
i 200 wprowadza kary aresztu za- 
stępczego za przekroczenia skar- 
bowe. Kto nie może zapłacić grzy- 
wny pleniężnej, ma pójść do atesz- 
tu na oznaczony przeciąg Czasu, 

Urzędy skarbowe w kraju za- 
częty występować do sądów grodz 
kich z wnioskami o wykonanie kar 
aresztu zastępczego, 

Obecnie Ministerjum Skarbu wy- 
jaśniło, iż do czasu wydania szcze- 
gółowych zarządzeń urzędy skar- 
bowe wstrzymać się mają z kie- 


za przestępstwa skarbowe 


należą dò sądów i prokuratorów, 


dha sprawy starosty Twardowskiego 


ji rzeki 


dzu prowadzi równocześnie da< 
chodzenia przeciw urzędnikom sta 
rostwa w Nowem Mieścię, oskar- 
żonym o nadużycia przy regula- 
cjl rzeki Drwęcy. Szczegóły tyck 
nadużyć otoczone są jeszcze tale" 
mnicą śledztwa. Wiadomo nato- 
miast, że biegły księgowy Ryszard 
Paul dokonał z polecenia prokit= 
ratora rewizji ksiąg buchalteryj= 
nych t przedstawił wyczerpująco 
orzeczenie, które stanowić będzie 
podstawę aktu oskarżenia w trze” 
cim sensacyjnym procesie na Po- 
morzu. 


rowaniem wniosków do sądów. 
grodzkich. Natomiast zaległe orze- 
czenia karne należy niezwłocznie 
wydać i doręczyć zainteresów: 
nym. (PRESS). 


STAN POGODY wig PIM 


Przewidywany przebieg pogody 
Naogół pogoda słoneczna o za 
rzeniu umiarkowanem za 


do burz i przelotnych deszczów 
dzielnicach wschodnich. Ciepło. 
miarkowane wiatry zachodnie i p% 
łudniowo - zachodnie. 


zzz EEC 


p—s 


Sir. 


Nowe projekty ustawy emerytalnej 


a kilka dni 

GA skarbu z delegatami związ | 
ków emerytów mają zapaść decy- 
zie w sprawie nowel ustawy eme- 
wytalnej, a realizacja tych posta- 
nowleń jest zapowiedziana na je- 
sień. Rąbek tajemnicy juz uchy- 
lono w prasie, a chociaż wkrótce 
notem ukazały się urzędowe za- 
brzeczenia, głoszące, że informa- 
cie zastały podane nieściśle, u nas 
urzędowym zapewnieniotm mało 
kto wierzy. 

w ciągu kilku lat ostatnich zmie 
niano bezustannie, niemal ca parę 
miesięcy, wymiar emerytur, który 
w wielu wypadkach zmniejszył się 
a przeszło 50%, Zdawaćhy się ma 
gło, że gdzie jak gdzie, ale tam 
właśnie powinna istnieć stabiliza- 
cja ustalonego przez prawo w 
chwili przejścia na emeryturę wy- 
miaru. Ale dzieje się właśnie prze- 
ciwnie. Pojęcie praw nabytych u 
nas wogóle nie istnieje. ldzie się 
po linii najmniejszego oporu. Eme 
ryt nie może zastrajkować, a jego 
wiek poważny (nawet jeśli wziąć 
pod uwagę tak licznie wyprodnka- 
wanych młodych emerytów] zabez 
piecza władze ostatecznie przed 
rozruchami z ich strony. Emeryc! 
nie pójdą na barykady, choć to 
żartobliwie niegdyś zapowiadat 
Gustaw Daniłowski przed wojną 
(w razie, gdyby Rząd rosyjski za- 
mknął „Kurjer Warszawski“). 

Dziwnym jest los wielu emery- 
łów po ostatnich dekretach. Byli 
pewni, że wysłużyli pełną emery- 
turę, którą przez szereg lat pobie- 
fali. I oto nagle dowiadują się, że 
wysłużyli tylko 30, 25 albo I 20 
lat. Już przepadła — tej reszty, 
choćby chcieli, odsłużyć nie mogą. 
Nikt ich nie przyjmie na siużbę 
rządową. 

Obecnie zapowiadana zasadnicza 
reforma ustawy emerytalnej jest 
reklamowana w tym sensie, że ma 
jakoby nastąpić usunięcie niespra- 
wiedliwaści. Zwłaszcza zapowiada 
się zniesienie redukcji lat tak zwa 
nych „emerytów zaborczych”. Ale 
i to znieslenie jest jak widać z 
lansowanego projektu, uzależnione 
od szeregu warunków, jak: odzna- 


stug i t. d. Zapyłaćby można, czy 
już naprawdę nadszedł czas na 
sprawiedliwą ocenę zasług? 
Zresztą dekret o emerytach za- 
borczych nie jest wcale największą 
niesprawiedliwością. W  niektó- 
rych wypadkach opiera się ona na 
wet na słusznej zasadzie. Każdy z 
pewnością zgodzi się na to, iż wy- 
padek, kiedy były żandarm rosyj- 
ski zamieszkały dziś w Polsce, 
pobiera większe zaopatrzenie, niż 
jega ofiara, były rewolucjonista, 
oburzyć musi sumienie zbiorowe. 
Jedną z największych niespra- 
wiedliwości stanowi ogromna ró- 
żnica w wymiarze emerytur (eywil 
nych a zwłaszcza wojskowych) 
tych, którzy przeszli w stan spo- 
czynku dawniej, a tych, których 
zwolniono dopiero w ostatnich pa- 
ru latach. ostatni są w uprzy- 
wilejowanem położeniu. Najwido- 
czniej uważa się ich za prawoś- 
myślniejszych od tych, których 
zwolniona w latach 1926 — 1932, 
latach wytężonej walki z „partyjni 
ctwem". Oczywiście, nie potrzeba 
długo dowodzić, że data zwolnie: 
niania nie może wpływać na wy- 
miar emerytury. Byłoby to nonsen 
sem. Z tem wiąże się jesz- 


cze jedna niesprawiedliwość. U- 
rzędnikom zwolnionym przed 
1932 rokiem, nie dolicza się 


do wymiaru emerytury lat czynnej 
walki o niepodległość, bo ostatnia 
nowela weszła w życìe dopiero w 
1932 r., a Min. Skarbu orzekło, że 
nowela ta nie może obowiązywać 
wstecz. 

Nawa ustawa ma podobno orze 
kać, że emerytury można będzie 
otrzymywać dopiero po stwierdze- 
niu 604 niezdolności do pracy. By- 
łoby to słusznem, gdyby równo- 
cześnie zniesiono przenoszenie w 
stan spoczynku dla dobra służby 
a zwolniono jedynie na mocy orze- 
czeń dyscyplinarnych po stwier- 
dzeniu winy. Jeśli jednak kogo 


zwalniają „dla dobra służby”, io! 


znaczy — bez żadnych motywów i 
prawem kaduka na jakiej podsta- 
wie można mu odmawiać wysłużo- 
nej części emerytury. 

Istnieje podobno również tenden 
cja do utrudniania w większym je- 
szcze stopniu, niż dotychczas, pra- 
wa zarobkowania przedwcześnie 
emerytowanym urzędnikom i praco 
wnikom państwowym. | znowu za 
pytać można: jakim prawem? na ja 
kiej podstawie? Na swoją emery- 
turę każdy wnosił składki, więc 
mu się ona należy? A skoro się 
zwalnia ze służby bez powodu lu- 
dzi w pełni sił, czasem nawet 35— 
lub 40-Ietnich, jakiem prawem wol 
no ich skazywać na dożywotnią 
mizerną wegetację, ograniczając 
ich inicjatywę, jaką mogą wyka- 
zać w służbie prywatnej? 

Byłaby to zrozumiałe w jednym 
tylko wypadku, a mianowicie, gdy- 
by wszystkich emerytów, zwolnia 
nych nie wskutek utraty zdrowia, 
o 


KOMUNIKAT 


Księgarni 


Robotniczej 


Argon W. — Ekonomja polityczna imperjalizmu str. 293 
i I atr. 149 


Engela F. — Anty-Duhring zesz. 


Fallada, — Czyż niema powrotu? t, 


Freud, — Wizerunek własny 


Nowicki. — Wspomnienia starego działacza str. 75 


I-II 


Plechanow. — Podstawowe zagadnienia marksizmu wyd. Il nie- 


zmienione 
Praski. — Walczymy o szkałę, str. 


Program ludu pracującego (postulaty polityczne i gospodarcze) 
Zbiór poezji robotniczej (Szymański, Broniewski i inni) 
Znwand. — Pracownicze zarobki i ustawowe 


wyliczenia do list płacy i wypłat 
słowych i robotników) 


Jodłowski St.  Taszycki W. — Zasady pisowni polskiej 
punkcji ze słownikiem ortograficznym, 
pisowni i ortograćji) str. 178, Cena 

Kronika Ruchu Rewolucyjnega w Polsce. Kwartalnik. Nr. 2 (6) za 


m. IV—V—VI b. r. 


30 


ve potrącenia (gotowe 
zarobków pracowników umy- 
s i inter- 
(Najnowsze zmiany w 


150 


Andrade, — Mechanizm natury 
Baring. — Tunika bez szwu 
Hojer, — Ziemia zdradzona 
Brunatna Księga 


Fallada, — I cóż dalej szary człowieku 


Kautsky. — Zasady socjalizmu 
Księga jubileuszowa 40-lecia P.P.S. 
Marks. — Kapitał I-III t., 

Qstense. — życia na wzgórma 


Russel, — Poglądy i widoki nauki wzpółezesnej 


Rosenberg. — Historja bolszewizmu 
Śmieżawski, — Bóg rozsądek 


Trocki, — Historja rewolucji rosyjskiej 8 tomy 
Wella. — Historja świata t I-VI oprawa w płótno 


Zamenhof, — Język międzynarodowy 
<zema i słownik 


wysyłamy po 


i na konferencji czeń cywilnych i wojskowych, za- | leez z pobudek politycznych wez- 


wano ponownie do objęcia służby, 
o ile nie przekroczyli 60 lat życia. 
Dopiera w razie odmowy, można- 
by zastosować te lub inne ogra- 
niczenia. Trzeba być konsekwent- 
nym. Niewolno jednak odsuwać lu 
dzi bezzasadnie od warsziatu shuż 
by państwowej, a następnie nisz- 
czyć ich egzystencję. Byłoby to 
już zbyt jaskrawem naigrawaniem 
się z prawa i sprawiedliwości. 
J]. KRZ. 


W spamie kan 


W związku z systematyczną 
kampanją prasową, prowadzoną 
przez organ ZZZ „Front Robotni- 
czy”, przeciw tow. Z. Zarembie, 
kampanją, rozpoczętą przez same- 
go p. Moraczewskiego, W. OKR. 
PPS. 

1) piętnuje nikczemne metody 
rozbijackiego pisma, które w per- 
fidny, a tchórzłiwy sposób usiłu- 
je stekiem oszczerstw i insynuacyj 
rzucić cień na dobre imię tow. 
Zaremby; 

2) stwierdza, że ZZZ z rozkazu 
i za pieniądze „sanacji? dokonał 
rozłamu w szeregach klasy robot- 
niczej. Dziś ten sam ZZZ, przed- 


Przegląd prasy 


Niema „seroma ogórkowogo”. Doboszyński, Nowocilce 


Nie przeżywamy jakoś tym ra- 
zem przysłowiowego „apoliłyczne- 
go“ sezonu ogórkowego. Co ty- 
dzień niemal w jakimś mieście, mia 
steczku, czy wsi dochodzi do 
zajść, strzelaniny, padają trupy; od 
bywają się wiełkie procesy; orga- 
nizowane są, jak w Nowosielcach, 


wielkie demonstracje polityczne. 


Uchwała W.0.K.R. P.P.S. 


ji „Fronta Robotin“ 


przeciwko tow. Z. Zarembie 


stawiając siebie, jako zwolenni- 
ka „jednolitego frontu", pod tem 
obłudnie wysuwanem hastem pro- 
buje nadal prowadzić swą rozbl- 
jacką robotę. „Front Robotniczy" 
zaś, pisząc o potrzebie jedności 
klasy robotniczej, swemi metoda- 
mi, zgodnie z interesem „Lewiata: 
na" i sfer rządzących, usiłuje wy- 
wołać rozdzwięki w obozie robot- 
niczym; 

3) oświadcza, że uczyni wszyst- 
ka, by zdemaskować niecne ten- 
dencje „Frontu Robotniczego”, 
którego celem jest podważenie za- 
ufania do dżiataczy PPS. 


© uwięzionych 


w Berezie 


Wczoraj zgłosiła się do Ministe- 
rjum Spraw Wewnętrznych dele- 
gacja Rady Zw. Zawodowych w 
Grodnie w osohach tow. tow. Rosz 
kawskiego 1 Poddubnika, celem 
złożenia memorjału, podpisanego 
przez 


MAŁY FELIETON 


skich, domagającego się zwolnie- 
nla wywiezionych z Grodna dc 
Berezy działaczy zawodowych. 
Delegacji w Ministerjum nie przy 
leto, oświadczając, że w sprawie 
Berezy nikogo się nie przyjmuje. 


1500 robotników grodzień- 


Obowiązek obywatelski 


Obywatel, szanowni obywatele, 
jest to takie stworzenie, które korzy- 
sta z ogromnej ilości praw. Obywatel 
często sam nie zdaje aobie sprawy, z 
ilu praw kmzysta i to bez względu 
na ustrój państwa, w którem żyje. 
Obywatel ma prawo oddychać, ziewać, 
kichać i kochać; ma prawo zmieniać 
pieniądze, mieszkanie i kolnierzyki; 
wolna mu oburzać się (byle niezbyt 
glośnoj, denerwować eig i mieć za 
złe. Ma prawa placić podatki, wyku- 
pywać wekale, zapinać się i rozpinać. 
Wolno mu mieć wyrzuty sumienia 
oraz troski i klopoty. Trudna wogó- 
le wyliczyć wszystkie prawa, 4 ja- 
kich obywatel państwa korzysta, nie 
uświadamiając sobie tego ogromu 
Praw. 

Z prawami obywatelskiemi dzieje 
sig bowiem tak, jak z przystowiowem 
zdrowiem: dopiero wtedy się ja oce- 
nia, gdy eig je utraci. 

Spróbuję rzecz tę abjaśnić na jev4 
kładzie, Obywatel ma prawo welig 
własnaga widzimisie wiedzieć, stać, 
leżeć lub chodzić į obywatel w calej 
rozciągłości z prawa tego korzysta. 


"—|A teraz przypuśćmy, że Rząd nagle 


ogłusza zakaz siedzenia. Na teryto- 
rjum całego państwa, na wei w mie- 
Ści i „w terenie", nikomu mie wolno 
siedzieć. Dopiero wtedy obywatela o- 
ceniliby wartość tego prawa, które 
dotychczaa mie doceniałi. Ze wazyst- 
kieh stron kraju szłyby delegacje i 
pełycje, których żądanie atrażezałaby 
się w trzech wyrazach: My chcemy 
| omadd 


Prócz praw obywatele mają jesz- 


—90| sze obowiązki. Obywatel obowiązany 


jest wierzyć w micomylność władzy 
i darzyć ją zaufaniem. Obywatel ma 
obowiązek cicezyć się, gdy władza te- 
go zażąda i smucić się, gdy taka jest 


wh maieniem, ala to sumienie 
== pri obowiązek być w zgode 4 
"=. Do olowiązków obywatela na- 
leży subskrybowanie dobrowolnych 
pożyczek, płacenie składek na różne 
stowarzyszenia, rodziny, ligi i fundu- 
sze i tylko wetdy może on ze spokoj- 
nem sumieniem powiedzieć gobie, że 
spełnił uczciwie obowiązek obywatel- 
ski, jeżeli przy odbiorze miesięcznej 
pensji, po odliczeniu wszystkich skla- 
dek i potrąceń, pozostalo mu tyle, ile 
potrzeba na przeżycie jednego dnia. 

Jak dotychczas, obywatele obowiąz- 
ki obywatelskie spełniali wzorowo, 
Często nawet z entuzjazmem, jak 
maprz. głosowanie z muzyką. Teraz 
jednak zaszlo coś takiego, co może 


być ponad siły i ponad najlepsze 
chęci obywatel. 

Ostatnim wyrazem obowiązku oby- 
wałelakiego jest kupno samochodu, 

Kto nie zafunduje aobis samochodin, 
ten mie spełnił obowiazku obywatel 
skiego wobec Państwa. 

Znum duża bardzo obowiązkowych 
obywateli, którzy pomimo najszczer- 
szych chęci, nie łupią samochodu, 98 
mieważ brak im tych głupich kilku 
czy kilkunastu tysięcy do wymaganej 
sumy. Wsżysey ei ludzie zostaną wax 
piętnowani jako obywatele, którzy 
nia spełnili obowiązku wobee Pañ- 
sr. 

Zapewniam, że nie chodzi mi wcale 
o moją osobę. Ja już rozglądam się 
2a samochodem, jako że kupić nie 
kupis — patragować można. Niepo- 
koi mnie jednak mna myśl: Co bg- 
dzie, jeśli pa akcji samochodowej rzu- 
cì sie hasło, że każdy obywatel obo- 
wiązany jest zakupić pancernik albo 
krążownik, a mnie mie stać na kupno 
nawet mizernego torpedowca. 

Co wiedy będzie? 

ULTIMUS. 


„Mitlerowskie pieśni przeciw Polsce 


= 8— | woła władzy. Obywatel obowiązeny 
8— 1—] jest głosować i wybierać wyodwia + 
7.50 z= 
15— 2. 
10— 38— 
—80 —.50 
3— 4.50 
28— 103| W dzielnicach zachodnich Poł- 
&— 3—|ski uległy konfiskacie śpiewniki 
p 6— 150|niemieckie, zawierające piosenki a 
12—  5— | treści antypaństwowej. Władze pol 
= na skie zarządziły konfiskatę śpiew- 
Esperanto, gramatyka, wj 00 nika pod tyt „111 pieśni" oraz 
3,20 _ —.50| śpiewnika, wydanego przez „Jung- 


uprzednim otrzymaniu należności. Kosztów 


deutsche Partei“ pad tyt. „Sing mit 
Kamerad". (Śpiewaj razem, kole- 


li x je. 
a K 0. cz liczymy, Katalog wysyłamy bezpłatnie. Wpłacać na konto 


gol). 


W lokalach organizacyj niemiec- 
kich oraz w księgarniach niemiec- 
kich na śląsku, w Wielkopolsce i 
na Pomorza przeprowadzono licz- 
ne rewizje w poszukiwaniu zaka- 
zanych śpiewników. (PRESS). 

.. 


s 

Słowem, „przyjaciele" nasi — 
hitlerowcy, popisują się na wszyst- 
kich polach! 


Nastroje podnoszą się w mieście | 
wst coraz bardziej. 

Życie polityczne płynie wartkim 
strumieniem. 

Prasa „sanacyjna” i oficjalne a- 
gencje usiłują wyłłumaczyć wiel- 
kie ruchy społeczne, jako skutek 
działalności „agiłatorów". Rtzpę- 
tywuje się jakąś prostacką dema- 
gogię, by tylko przysłanić pra- 
wdę. Oficjalne komunikaty P. A. T. 
dowodziły, że krwawe zajścia w 
Krzeszowicach i Osłrowiw Tuli- 
głowskim spowodowane zostały 
przez owych tajemniczych „agita- 
torów", 

Na to „twierdzenie“ odpowiada 
tak niepodejrzane a socjalistyczne 
tendencje pismo, jak „Głos Naro- 
du“: 

„Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że te zarobki w większości mająt- 
ków są bardzo niskie, — nieraz pra 
wie Emiesznie niskie. Z drugiej stro 
ny nie zapominajmy o tej straszli- 
wej rzeczywistości, która dziś na 
wsi panuje... Jej ludność — w środ 
kowej zwłaszcza Małopolsce — jest 
sproletaryzowana na skutek syste- 
mu dzielenia i tak już karłowatych 
gospodarstw. Wzeszcie, ludności tej 
jest o wiele za dużo, by się mogła 
na wsi wyżywić i by mogła znaleść 
na wsi wystarczający warsztat pra- 
cy. 

— Tak się te masy — powiedział 
mi w tych dniach jeden z ziemian — 
na wsi gniota, — ludzie wydziera- 
ją sobie z rąk pracę, — żyją w nę- 
dzy, bez prymitywnego pożywienia, 
bez ubrania, i — co najgorsze — 
bez nadziei na lepszą przyszłość, że 
my wszyscy, którzy na to patrzy- 
my, jesteśmy w ciągłej obawie o 


las naszych domów 1 naszych gos- 
podarstw. 
Ale P.A.T. woli prościej roz- 


strzygnąć kwestje: „agiłatorzy” 1 
już. Poco pisać o nędzy wsi 1 
miast, o beznadziejności położenia 
bezrobotnych, o gniewie ludzi na 
panujące stosunki... 

ka 


w 
„Gazeta Polska“ wystąpiła z o- 
steym atakiem na prasę endecką za 
jej stanowisko, pasujące przywód- 
cę napadu na starostwo w Myśle- 
nicach i na żydów myślenickich na 
„bohatera narodowego”. „Gazeta 
Polska" porównując Doboszyń- 
skiego z Niewiadomskim, pisze: 
„Nie dla satysfakcji połemicz- 
nej przypomnieliśmy „Warszawskie 
mu Dziennikowi Narodowemu“ Nle 
wiadomskiego. Widzimy istotną a- 
nalogję zarówno w zuchwałości swe 
go czynu, jak 1 w okolicznościach 
sprawy. Jeśli polegać na charak- 
terystyce Doboszyńskiego, którą 
znajdujemy w pismach jego stron- 
nictwa — jest to zaciekły i ogra- 
niczony fanatyk, który wziął za do- 
brą monetę strawę duchową, pro- 
dukowaną tak obficie — szezegól- 
nie nielegalnie — przez stron 
ctwo narodowe i jego przybudów- 
ki. Wykonał w swoim zasięgu to, 
obronie kraju i stawiali postulaty 
jego partja w bezmyślnem wyko- 


naniu instrukcji Kominternu. Tak 
samo Niewiadomski, motywując 


awój potworny czyn przed sądem, 
powtarzał niemal dosłownie ówcze- 
sne artykuły prasy narodowo-de- 
mokratycznej. Mówił w obliczu 
śmierzi i dlatego przypuszczać na- 
leży, istotnie wierzył w te be- 
zecne brechty i one właśnie włoży- 
ły w jego ręce broń skrytobójczą. 
Zarysowuje się jeszcze inna ana- 
Jogja. Napad Dohoszyńskiego, da- 
jący się porównać jedynie z naj- 
bardziej ponuremi kartami historji 
szlacheckiej Rzplitej, nad któremi 
płakaliśmy jako dzieci z bezsilnego 
gniewu i żalu — już zaczyna być 
nietylko upsrawiedfiwiany, ale i glo 
ryfikowany. Aby to stwierdzić, 
dość przejrzeć uważnie oficjalne i 
nieoficjalne pisma stronnictwa na- 
rodowego z ostatniego tygodnia. 
kad 
Feljetonista „Naszego Przeglą- 
du“ opisuje uroczystości w Nowo- 
sielcach, na których Generalny In- 
spektor armji zetknął się osobiście 
z masą chłopską, będącą pad 
wpływami Stronnictwa Ludowego. 
Generalny Inspektor nia zabierał 
głosu. Nie przemawiał, nie zdoby- 
wał. Milczał uśmiechając się, gdy 
oddziały chłopskie  maszerowały 
wzmoszge okrzyki na cześć armji. 
Uśmiechał się również, gdy oddzia 
ły te wznosiły okrzyki na cześć Wi- 


tosa, gdy oddawali Bogu boskie -1 
cesarzowi cesarskie, gdy przyjmo- 
wali ofertę o wspólnym marszu w 
obronie krju i stawiali postulaty 
tak przeciwne wytycznym wyłusz- 
czonym w expose Prezesa Rady Mi. 
nistrów generała Składkowskiego. 

Milezał, gdy rzucano okrzyki a 
nowym Sejmie, gdy domagano się 
nowej Konstytucji, gdy ujrzał na 
transparencie hasła sprzeczne z de- 
klaracją premiera. 

Co będzie teraz? Czy wymowa 
Nowosielec będzie miała swe kon- 
sekwencje? Na to pytanie adpa- 
wiada p. Regnis: 

"Teraz wódz poczeka. Nauczył się 
od swego mistrza „oderwać się od 
przeciwnika", atakować wroga wte 
dy. gdy się tego nie spodziewa. Tak 
miłezał Marszałek w sierpniu 1990 
roku w przeddzień Brześcia, 


Co przyjdzie pa tym kontakcie? 
Odpowiedź nastąpi napewno. Dzia- 
łać będą pewnie prawa strategji. 6 
sierpnia (zjazd legionistów), czy 
też winne dni przyjdzie odpowiedź 
na memorandum poparte 200 tysię 
cami głosów, na wołanie wsi, która 
maszeruje już od wielu miesięcy. 

Tymczasem zarządzona została 
przerwa. W czasie tej panzy Prezes 
Rady Ministrów, który wziął na sie 
bie przedtem obowiązek generalne- 
go inspektora sił sanitarnych funk 
cjomuje już jako honorowy budzik, 
zaglądając o godz. B-ej rano do u= 
rzędów, instrnując i musztrując ad- 
ministrację do nowych zadań, któ- 
re oczekują ję w najbliższym cza- 
sie, przy nowej rozgrywce, w odpo- 
wiedzi na marsze chłopskie. 


za 


Słuszne stanowisko 


„Goniec Warszawski" zamieścił 
list F. Goetla, prostujący informa" 
cję tegoż „Gońca”, jakoby Goetel 
i Rostworowski zamierzali żądać 
usunięcia p. Rzymowskiego z P.A.L, 
Spowodu rzekomego „komunizowa: 
nia" p. Rzymowskiego. 
„Szanowna Redakcjo 
Dnia | czerwca umieszczono w 

„Gońcu”* wiadomość, jakoby p. 
K. H. Rostworowski nadesłał do 
Akademji Literatury list, domaga- 
jący się pozbawienia p. W. Rzy- 
mowskiego godności Akademika 
w związku z jego udziałem w zjeż 
dzie lwowskim. Ja zaś miałbym 
się ze stanowiskiem p. Rastworow 
skiego solidaryzować. Proszę 0 u- 
przejme wyjaśnienie, że o liście 
takim nic mi nie jest wiadomo, — 
gdyby zaś wpłynął, nie mógłbym 
go poprzeć, gdyż uważam, że ka- 
żdy członek Akademji ma prawo 
manifestowania swych przekonań 
indywidualnych, odpowiadając za 


nie przed opinją i prawem, tak, 
jak każdy pisarz i obywatel. 
Łączę it. d. F. Goetel". 


List Goetla powtarzamy, a — 
przy sposobności — pozwolimy 50- 
bie zwrócić uwagę „Gońca”, ża 
„informacje“ tego typu, podawana 
bez sprawdzenia, nie należą do po. 
sunięć palemicznych... ładnych. 
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Pokwitowania 


Na Rob. Tow. Prz. Dzieci 
E. Buch w Świdrze zł. 5. 

Na fundusz prasowy „Robotnika'” 
Wiktor Roller w Zakopanem zł. 7, 
Dla rodziny tow. Macandra 

Komitet Robotniczy PPS w To- 
maszowie Maz. zł. 3. 
Dla rodzin po poległych w walce 

a chleb i pracę 

Oddział CZG w Stebniku zł. 6.70. 
Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego w Ostrowcu Kiel, Od 
robotników zakładów Ostrowiec= 
kich Oddział Wykończalni Walco- 
wni Średniej zł, 21 = 

Na obozy Czerwonych Hercerzy 
E. Buch w Świdrze zł. 2. 


Dyskusja jaka toczyła się i to- 
my na temat haset rzuconych 
przez nds, w okresie pierwszoma- 
jowym, haseł, próbujących sfor- 
mułować platformę współdziała- 
nia na terenie Polski ludzi mło- 
dych, wytworzyła szereg legend, 
mogących zaciemnić obraz rzeczy- 
wisty. Jak każda rzecz nowa, tak 
samo sformułowanie i sposób o- 
kreśleń użytych przez Front Mło- 
dej Lewicy dla sprecyzowania po- 
wódów wspólnych z P. P. 8. wy- 
słąpień pierwszomajowych, orga- 
nizacji o typie Legjonu Młodych, 
znalazło i znajduje szereg interpre- 
tatorów. lnterprełatorów czasem 
niepowołanych, czasem zaś lekko- 
myślnych w formowaniu swych 
sądów. 

Śwladomie pozostawialiśmy (pa- 


za kilku sfomułowaniami o cha-; 


rakterze pozytywnym] możność 
dyskusji bez nas, chcąc w ten spo- 


sób obejrzeć kręgi |akle na tafli! 


polskiego „stawu“ poruszyła 
wzmlankowana deklaracja Frontu 
Młodej Lewicy. 

Dziś kiedy kręgi te — mówiąc 
nawiasem, w nowej sytuacji poti- 
tyczne| — poczynają już wracać 
do punktu wyjścia, uważamy za 
swój obowiązek zabrać głos i wy- 
powiedzieć nasze o sprawie zda- 
nie. Nłepowołane interpretacje en- 
deków czy endekoliów pozosta- 
wię przytem tymczasem bez odpo- 
wiedzi, 

Pozwolę sobie — unikając nuty 
pódlemicznej — postawić kilka sfor- 
mułowań, które winny rozproszyć 
niejasności. Działanie nasze jaka 
socjalistów na każdym odcinku, 
winna być w zgodzie i wynikać 
z taktyki 1 programu P. P. S. 
Wszelkie nasze poczynania muszą 
być traktowane pod tym kątem wi- 
dzenia. 

Hasło Frontu Młodej Lewicy, 
rzucone w dniu I-ga Maja, nie 
może też zawierać żadnych 
sprzeczności z powyższą tezą. 
/Tłómacząc to na język prosty, 
młodzież P. P, S. może i będzie 
dążyć da realizacj! tych zasad po- 
zytywnych i najdalej przyszłościo- 
wych, które zostały ustalone de- 
klaratywnie w dniu I-go Maja. 

Jeśli chodz! o stronę negatyw- 
ną, to zdaniem naszem Front Mio- 
dej Lewicy nle może ! nie będzie 
roblł tego, czego nie będzie chciał, 
chociaż jeden z kontrahentów i ta 
tak długo — jak długo będzie ist- 
nlało porozumienie. 

Negatywne ustosunkowanie się 
do  jaklegokolwiek zagadnienia 
programowego |ednego z kontra- 
hentów, może decydować a wyłą- 
czenlu tego zagadnienia z progra- 
mu Frontu, ale nie może | nie bę- 
dzłe oznaczać wyrzeczenia się 
prawa do publicznego wyznania 
tego hasła przez wchodzące w po- 
rozumienie poszczególne organil- 
zacje. 

. 
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Wychodząc z tych przesłanek 
zmuszony jestem stwierdzić, że 
część sformulowań i interpretacji, 
którym dał wyraz Legjon Mło- 


dych choćby w 1-majowym Pań- 
stwie Pracy, są wyrazem jega wła- 
snych poglądów I w niczem nie 
mogą i nie wplyną na stosunek 
Młodzieży P. P. S. do tych spraw. 

Równocześnie należy zaznaczyć 
„negatywne” że tak powiem po- 
glądy Młodzieży P. P. S. w sto- 
sunku do treści deklaracji Fron- 
tu, Otóż zdaniem naszym: 

m. Fr. Mł Lewicy nie będzie 
mógł być frontem nacjonalistycz- 
nym, 

h. nle będzie frontem polityki 
wojny interwencyjnej, 

c. nie będzie frontem współpra- 
cy z faszyzmem rodzimym czy też 
zagranicznym. 


.. 
z 


Czytając sumiennie deklarację i 
myśląc metodami socjalistycznemi, 
musimy spokojnie leez niemniej 
stanowczo powiedzieć, że walki 
o wyzwolenie proletarjatu w skali 
międzynarodowej nie wolno trak- 
tować jako wojny interwencyjnej, 
łecz jako wzmocnienie klasy ro- 
botniczej we własnym kraju. Tak 
n. p. zwycięstwo Frontu Ludowe- 
go we Francji wzmacnia proletar- 
jat międzynarodowy, ewentualna 
klęska Rządu tow, Bluma przynieść 
może prawdopodobieństwo zwy- 
cięstwa faszyzmu światowego, 

Stąd niema sprzeczności między 
wzmocnieniem : proletarjatu pol- 
skiego i międzynarodowego. Nie 
chcąc do rozumowania wprowa- 
dzać dygresji, na uboczu tymcza- 
sem pozostawiam niezwykle waż- 
ne zagadnienie wzmożenia praw- 
dziwej obronności Francji w sto- 
sunku do zaborczości hitleryzmu 
pod rządami tegoż t, Bluma, 

Solidarność międzynarodowa 
proletarjatu wynika konsekwentnle 
2 powiązania świata tysiącznemi 
nićmi w jeden węzeł terenu han- 
dlowo-przemysłowego, na którym 
króluje międzynarodowa solidar- 
ność wyzyskiwaczy, 

Oblektywnie Istniejąca walka 
klas spowoduje nieuchronnie prze- 
budowę ustroju, w Imię bezklasa- 
wego ustroju przyszłości socjali- 
stycznej. m 

Front Młodej Lewicy odda wy- 
starczającą uslugę przebudowie, 
pojmowanej jako uspołecznienie 
środków produkcji o ile, uznając 
przedującą siłę śwlata pracy I w 
oparciu oń, zorganizuje siły mogą- 
ce przyczynić się do zdobycia wła- 
dzy przez tenże Świat Pracy. Ta- 
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kim może być sens i cel Frontu 
Młodej Lewicy. 

Niechętnie, ale zmuszony legen- 
dą, oświadczam z kolei, że w świe- 
tle powyźszych tez, nie ostają się 
wersje o rzekomym przechodzeniu 
polskiej mlodej myśli socjalistycz- 
nej na pozycje „państwowe” czy 
„nacjonallstyczne”, Swój stosunek 
do Polski P. P. S. określiła dawno, 
widomemi znakami tego są liczne 
groby i kroniki więzień zaborców. 
Dziś stosunek ten nie utegł zmia- 
nie. Wkroczyliśmy jedynie w o- 
kres ciężkich walk i zmagań o 
treść socjalistyczną Nowej Polsk]. 

en 


x 

W bajki też włożę inną legendę, 
tę o „ratowaniu mlodych P. P. S.“ 
od „Paktu o nieagresji”, I tą a ka- 
nieczności „selekcji oczyszczającej 
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P., P. 5. z żywiołów komunistycz- 
nych”, 

Trudno coś innego o tem po- 
wiedzieć jak to, że zanadto już 
pachnącego jest pochodzenia. 

-= 

Fragmentaryczne znaczenie ca- 
lości poruszanego powyżej zagad- 
nienia, w obliczu już maszerujące- 
go zespołu chłopsko-robotniczego, 
umożliwia rzeczawość w ócenie 
sytuacji. " 

Dynamika zjawisk I życie wyka- 
żą wariść powyższego rozumowa- 
nia. 

JERZY MICHAŁOWICZ. 
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Potężny eksperyment francuski 


Jeśli zestawimy głosy prasy ka-i 


czeństwo nie odpowie na apel da 


pitalistyczne|j naszej, czy francu- | pożyczek wewnętrznych, W takim 


skiej na temat planów gospodar- 
czo - finansowych Rządu Frontu 
Ludowego we Francji, zauważy- 
my, że krytyka tych planów jest 
naogół dość umiarkowana. 

Z wyjątkiem drobnych grup ja- 
wnych zwolenników obniżki pary- 
tetu franka--pochwala się oświad- 
czenie, że frank zachowa swój pa- 
rytet. Podkreśla się, że Rząd za- 
mierza przywrócić zaufanie wła- 
Śnie przez politykę stałości walu- 
ty, przez bezwzględną szcze- 
rość w przedstawianiu słanu rze- 
czy, ścisłą kantrolę i jawność w 
gospodarce skarbowej. Podkreśla 
się, że Rząd wykazuje umiar w 
swych planach, że rezygnuje z u- 
państwowienia banków i t. p. 


Sprawa t. zw. „pomocniczej in- 
flecji“, t. |. pomocy Banku Francji 
dla Skarbu, nowy kredyt na pier- 
wsze potrzeby, jest tak jawną ko- 
niecznością, wobec ruiny, jaką 
zastał Rząd, że poważnie nie mo- 
żna odmawiać Rządowi Frontu Lu- 
dowego prawa odwolania się da 
tego środka. Nawet nie mogą tego 
poważnie krytykować przedstawi- 
ciele wielkiej biurokracji. Deflacja 
Lavala tak jawnie zbankrutowała, 
że nikt jej obronić nie zdoła. Tem- 
bardziej, że Rząd zgóry stwierdza, 
iż do pomocy Banku odwoła się 
tylko w konieczności I jeśli społe- 


O rozszerzenie koalicji rządowej 


w Czechosłowacji 


Premjer czechosłowacki Dr. Mi- 
lan Hodża ód samego początku 
swego urzędowania czynił stara- 
nia, aby rozszerzyć koalicję rzą- 
dową przez pozyskanie do nie| nie 
których grup, należących obecnie 
do opozycji. Jako Słowak pragnął 
przedewszystkiem pozyskać dla 
Rządu ludowców słowackich. Ro- 
kowania w tym kierunku zostały 
przerwane na wiosnę. Jak donosi 
„Ceske Slovo“ rokowania te wzno 
wione zostaną w jesieni. Przypusz- 
czać należy, że w tym czasie lu- 
dawcy słowaccy bardziej skłonni 
będą do pracy w Rządzie i koali- 
cji, tembardziej, że ostatnio pod- 
czas pobytu Sokołów na Słowa- 
czyźnie okazało się, że lud słowac 
ki niepodzielnie Ignie do idei je- 
ności czechosłowackiej. Latych- 
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WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 152, telefon 619-91 


telefon 656-93. nm mma mmia 
4407, w gmachu Hotelu Anglelskiego 


czasowa koalicja nałomiast skłon- 
na jest przyjąć niektóre warunki 
autonomistów słowackich. W tym 
wypadku koalicja powiększona 
zostałaby o 22 głosów. 


asz o zdrowie. 
Nie pozwól, aby dawano 
CI Inne, Żądaj tylko 
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Równocześnie podano do wiado 
mości publicznej, że w tvch dniach 
ukańczone będą rokowanła z nie- 
mlecką partją chrześcijańska spô- 
leczną, rozporządzającą 6 manda- 
tami sejmowemi. Partja ta już swe 
go czasu byla w Rządzie, a obec- 
nie zajmuje przychylne stanowiska 


wobec Rządu. Jest prawdopodob- 
ne, że już w bieżącym tygodniu 
t j. przed rozpoczęciem wakacyj 
politycznych, partja ta powołana 
zostanie do Rządu. Niemieccy 
chrześcijańsko - społeczni miellby 
jednego ministra bez teki. Mówi 
się, że ministrem tym będzie jeden 
z wybitnych członków tej partii, 
poseł Zajiczek, 


razie uruchomienie przyznanych 
kredytów okaże się zbyteczne. 


Program ten, jako jedyne logi- 
czne przeciwieństwo  „deflacji” 
przy zachowaniu parytetu waluty 
jest w zasadzie bezsporny... Kto 
odrzuca „dellację", ten musi się 
zgodzić na przejściowe zadłużanie 
się Państwa, dać mu możliwość 
kredytu na pierwszy okres, aż oży- 
wienie gospodarcze spowoduje 
przyrost wpływów i umożliwi zrów. 
noważenie budżetu. 


Ale jak ożywić życie gospodar- 
cze? Rząd Biuma wykazuje na tym 
punkcie konsekwencję, jakiej wiel- 
kobnrżuazyjni politycy 1 pisarze 
wykazać ani pochwalić nie mogą. 
Rząd ten pragnie wzmóc zatru- 
dalenie (roboty publiczne, skróce- 
nie czasit pracy], podnieść poziom 
płac; utrwalić ten poziom ! t. p. 
Słowem — wzmóc slłę uabywczą. 


Tu jednak przychodzi argument 
kapitalistyczny. Chcecie podnleść 
płace? Pięknie, ale to zwiększy 
koszty produkcji, odbije się na ce- 
nach. Już wylicza się, że koszty 
robocizny wzrosną o 35%, poziom 
cen o — 12%, że ta zwyżka po- 
gorszy warunki eksportu Francji, 
załamuje rozwój obrotów na rynku 
wewnętrznym 1 t. p. 

A przecież właśnie sprawa wzro 
sfu siły nabywczej stanowi naj- 


bardziej istotny punkt programu 
Rządu Ludowego. Właśnie wbrew 
planom wielko burźuazyjnym, plan 
ten podkreśla dynamiczny, rucha- 
my charakter dochodu spoleczne- 
go i rentowności przemysłu oraz 
związek tejże rentowności z po- 
działem dochodu społecznego. Plan 
ten podkreśla, że tylko wzrost 
dochodu społecznego, zarazem 
udziała klasy robotniczej w do- 
chodzie społecznym (raboły publi- 
czne, większe zatrudnienie, skró+ 
cenie czasu pracy, wzrośł i utwier- 
dzenie zarobków I t. p.) powodu- 
je wzrost obrotów i dochodów 
przemysłu. Zwiększone z tego 
źródła wpływy budżetowe umożl- 
wią pokrycie delicytów, spłatę 
długów i pożyczek Państwa 1 t. p. 

Widzimy więc, ile warte są „po- 
chwały" dla „umiarkowania” Rzą 
du Bluma: poddaje się w wątpii- 
wość i odrzuca właśnie podstawę 
jego programu. Zwalcza się prze- 
dewszystkiem 40 godz. tydzień ro- 
boczy, który do gospodarki fran- 
cuskiej wprowadza właśnie czyn- 
nik dynamiki spolecznej, znaczne- 
go zwiększenia udziału klasy ro- 


bołniczej w dochodzie społecznym. 
Ściślej się wyrażając, plany fran- 
cuakiego „Lewjatana leżą po 
linji przerzucenia obciążeń z tytu- 
lu zdobyczy socjalnych na prole- 
tarjat przez wzrost kosztów utrzy- 
mania, 

Oczywiście ani Rząd, ani klasa 
robotnicza francuska nie przeczą, 
że nowe zdobycze socjalne powa- 
dują wzrost kosztów. Nie przeczą 
również, że wzrost nlektórych cen 
jest nawet pożądany, ale twierdzą, 


że wzrost cen mirsi pozostać w, 
tyle za wzrostem siły nabywczej. 
Klasa robotnicza i Rząd Frontu 
Ludowego przegrają, jeśli kapita- 
listom uda się przerzucić koszty 
zdobyczy socjalnych na konsumen 
tów. 


Ani Rząd, ani orpawizącje zawo- 
dowe nie przeczą, że pewne przed 
siębiorstwa znajdują się w cięż- 
kle] sytuacj. Powiadają jednak (a 
dotyczy te również i naszych sto- 
sunkówj, że byłoby przesadą 
twierdzić, iż cały przemysł pracuje 
deficytoawo. Bllsnse spółek akcyj- 
nych nie są wiernym odzwiercia- 
dleniem istotne] rentowności. I bez 
Ograniczenia zysków, a raczej — 
wyzysku, nia może być mowy 
a postępie społecznym. Przejścio- 
wo Rząd zapewni przemysłowi ta- 
nie kredyty, pomoc eksportową 
i t. p. Oczywiście zwiększy to ren- 
towność przemysłu, ale zarazem 
działa aparał, który zwiększa w 
rosnących dochodach przemysłu 
udzial klasy robotniczej, a przez 
to jej siłę nahywczą. Stwarza po 
średnio nowe widoki  rentowno= 
ści. Ten aparat zostat zmiażdżony 
wraz z llkwidacłą klasowego ruchu 
robotniczego Niemiec czy "Włoch. 
Tem też zasadniczo różnić się bę- 
dzie walka z kryzysem we Francji 
od nakręcania konjunktury w kra- 
jach faszystowskich, które odbywa 
się kosztem klasy robotniczej, a 
nie kosztem burżuazjł. 


Warunki francuskie są pod pe- 
wnemi wzgłędami zbliżone do pol 
skich. I tu | tam deilacja zbankru= 
towała, choć w Polsce spałeczeń= 
stwo zostało powołane do jeszcze 
większych ofiar niż we Francji. 
Oczywiście Polska jest krajem 
niesłychanie uboższym od Franc. 
Ale — esli mniejsze są zasaby ka- 
pitałowe — stopa życiowa | udział 
klasy robotniczej w dochodzie spa 
łecznym są również mniejsze. Wi 
Polsce — zarówno jak we Fram 
cji — bez podniesłenfa płac | za« 
robków, bez skrócenia czasu pras 
cy niema wyjścia z kryzysu. Wszeł 
kle „czferołatkf* trwestycyjne, 
wszelkie planłki 1 plany wiszą w 
powietrzu, jef nile stwarza mig 
warunków, przy których udział 
proletarjału w dochodzie wpołecz- 
nym — zwiększy się I sopa wy: 
zysku — zmniejszy. 


Niechże wlęc pisma Kapitalisty- 
czne wypisują jak to Blum f Vin- 
cent-Aurtol chcą „nakręcać kon- 
junkturę"l To, co salę dzieje we 
Francji, to nie są sztuczki Schach- 
ta, sprytne kombinacje, maskujące 
wyzucie mas ludowych z Ich do- 
chodów na rzecz zbrojeń 1 błuro- 
kracji... 

To jest potężny eksperyment zna 
elalna - gospodarczy, próha przes 
zwyciężenia mechaniki ustroju kam 
pitalistycznego—przez złagodzenia 
wyzysku i podniesienie poziomu 
bytu klasy robotniczej. W. 


Głosy I Odgłosy 


W Teatrach 


dzieje się krzywda autorom dramatycznym polskim 


Nieszczególnie w ostatnich la- 
tach powadziło się autorom pol- 
skim w  sceniralizowanych tea- 
trach dramatycznych Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnej w 
Polsce, osobliwie zaś w teatrach 
reprezentujących stolicy, miano- 
„wicie: w „Narodowym* I „Pol- 
skim". Przez dwa lata prawie nikt 
z żyjących autorów polskich nie 
pojawił się na tych dwuch sce- 
nach z nowemi utworami. Tylko 
Szaniawski w. „Naradowym” wy- 
stawił „Krysię”, a Kończyński w 
Polskim — swą nie to filo, nie to 
antysemicką sztukę  „Zburzenie 
Jerozolimy", Pani Nałkowska za- 
demonstrowała w „Narodowym“ 
swą „Niedobrą miłość”, ale sztuką 
ta długo nie zagrzała tam miej- 
sca — po kilku przedstawieniach 
odesłano ją na folwark — do tea- 
tru „Małego”, 

Wznowiono natomiast sztuki ży- 
jących autorów polskich, mia 
Rostworowskiego i Nowaczyński 


:|twa teatralnego — wynosi 


T. K. K. T. 


Honorarjum autorom wyplaca- 
no — jak zwyczaj obecny każe — 
„kapanińką”, innym znów wysta- 
wiano weksle, których chwiłowo— 
tak się jakoś składa — nikt zdys- 
kontować nie chce. Wszakże nad- 
miar zlego tkwi w tem, że obli- 
ezanla i obrachunki nie są Ścisłe... 


Otóż kierownictwo T. K. K. T., 
przy obliczaniu honorarjum autor- 
skiego, stanowiącego 10% z docha 
du brutto każdego poszczególne- 
go przedstawienia, uważa za wska 
zane nie doliczać dochodu z bile- 
tów, dostarczanych miastu na ce- 
le kulturalno - oświatowe, pomi- 
mo, że bilety te zakupione są przez 
miasto za drogie pieniądze. 


Liczba tych biletów jest bar- 
dzo poważna; nierzadkie przeto 
są wieczory, kiedy w teatrze peł- 
no widzów, honorarjum zaś autor- 
skie — podług obliczeń kterownic= 
zale- 
dwie kilkanaście lub kilkadziesiąt 


go dia występów Solskiego oraz 
Grzymała - Siedleckiego (na ży- 
czenie p. Ćwiklińskiej dla swego 
jubileuszu). 


złotych, wszystkie bowiem miej- 
sca na widowni zajmują panle, 
panowie i dzieci, którym miasta 
oliarowuje zakupione bilety dla 


celów kulturalno - oświatowych i 
spałecznych. 

Zgodnie z umową, zawartą po- 
między Tymczasowym Zarządem 
Miasta a Zarządem Towarzystwa 
KKT (z dnia 30 marca 1934 r.), 
Zarząd miasta, oprócz różnych zo- 
howiązań, dotyczących świadczeń 
teatralnych, również „zobowiązał 
się* (jak brzmi artykuł 10 umo- 
wy) „zakupić w teatrach, prowa- 
dzonych przez Tow. KKT w War- 
szawie, 50.600 biletów teatralnych 
wszelkich kategoryj na cele kuliu- 
ralno - oświatowe i spoleczne... 
Zn bilety te Zarząd miasta wypła- 
ci Towarzystwu (KKT) 250.000 zł. 
w pięciu ratach". 

W następnej umowie, zawartej 
przez wspomnianych kontrahen- 
tów (z dnia 30 kwietnia 1935 r.), 
"Tymczasowy Zarząd Miasta, o- 
prócz świadczeń (wyłuszczonych 
w art. 9 umowy] „obowiązuje się 
wpłacić Towarzystwu (KKT), tyta- 
łem subwencji, w roku 1935/46, 
zł. 250.000, przyczem „w związku 
z otrzymaniem subwencji, Towa- 
tzystwo (KKT] zobowiązuje się 
dostarczyć miastu w pierwszym 
roku dzierżawnym bezplatnie 45 
tys. biletów w teatrach, prowadzo- 
nych przez Towarzystwa w War- 
szawie, na cele ogólno kulturalno- 
oświatowe i spoleczne", 

Jako dodatkową ulgę dla T-wa 
KKT, miasto zwalnia Towarzy- 


stwo od placenia podatku wido- 
wiskowego nietylko w teatrach 
miejskich {„Narodowym", „Na- 
wym“ i „Letnim*) ale i w teatrach 
„Polskim" i „Małym“ (umowa z 
dnia 30/1 1934 art, 9; umowa z 
dnia 30.1V 1935 art, 10]. 

Tak w umowie z dnia 30 marca 
1934, jak i w umowie z dn. 30 
kwietnia 1936 r., Tymczasowy Za- 
rząd Miasta zobowiązał się wpła- 
cić T-wu KKT tytułem subwencji 
250.000 zł, jako ekwiwalent za 
zakupione przez miasta bilety w 
teatrach, prawadzonych przez To- 
warzystwo, na cele kulturalno- 
oświatowe, z tą tylko różnicą, że 
według zeszlorocznej umowy, gdy 
za 250.000 zł. miasta otrzymało 
50.000 biletów, cena jednego biłe- 
tu, niezależnie od jego kategoryj, 
wynosiła 5 zł; w bieżącym zaś 


sezonie miasto za 250.000 zł, a- 
trzymuje tylko 45.000 biletów, 
przyczem cena jednego biletu, 
niezależnie od jego kategoryj, wy- 
nosi 5 zł. 55 gr. 

Kierownictwo teatrów T.K.K.T., 
przy sprzedaży biłetów teatralnych 
osobom postronnym, opłaca wszy- 
stkie koszta, związane z danem 
przedstawieniem, łącznie z kosz- 
tami honorarjum autorskiego; przy 
sprzedaży zaś biletów teatralnych 
miastu na cele oświatowo - kultu- 
ralne, kierownictwa teatrów T.K. 
K.T. również opłaca wszystkie 


koszta,'związane z danem przed- 
stawieniem, prócz kosztów hono- 
rarjum autorskiego, zmuszając w 
ten sposób autorów polskich do 
składania tak poważnych ofiar, z 
których, w gruncie rzeczy, nikl 
nie korzysta, prócz kierownictwa 
Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej w Polsce. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, 
czy Tytnczasowemu Zarządowi 
Miasta, który zgodził słę na prze- 
redagowanie artykułu 11-go umo- 
wy z dnia 30 kwietnia 1935 r. w 
Sposób tak kazuistyczno - tatmu- 
dyczny, rzeczywiście załeżało na 
wyrządzeniu krzywdy polskim 
dramaturgom? Przecież Zarząd 
miasta nic a nie na tem nie zys- 
kuje, a tyłko przyczynia się do 
szkodzenia nielicznym jednost- 
kom, twórcom polskiego repertuaru 
na scenach stolicy. 

Całe ujęcie sprawy jest niesłusz- 
ne, obliczenia zaś nie odpowiada- 
ją istocie rzeczy. 

Można płacić honoratjum t. zw. 
„kapanińką"; można honorarjum 
pokrywać wekslami, które „trud- 
no chwiowo zdyskantować" jeżeli 
w kasach teatralnych są pustki, a 
kredyt chwilowo jest wyczerpany. 
Wszakże obliczenia i obrachunki 
muszą być ścisłe i rzetelne— tega 
wymaga solidność przedsiębior- 
stwa, działającego pod firmą Za- 
rządu Towarzystwa K, K. T. 


Spodziewać się należy, że za- 
równo Zarząd T-wa KK.T., jak 
i Tymczasowy Zarząd Miasta, 
zwrócą wreszcie uwagę na tego 
rodzaju manipulacje—i położą im 
kres... 

Artykuł trzeci wyżej wspomnia- 
nej umowy z dnia 30 kwietnia 
1935 roku zastrzega, że Towarzy= 
stwo K. K. T. prowadzić ma w. 
„Teatrze Narodowym“ teatr dra- 
matyczny o właściwem poziomie i 
kierunku, jako scenę narodową 
polską". 

Czy jest do pomyśelnia istnienie 
„Sceny narodowej polskiej” bez 
polskich aktorów dramatycznych? 
Czy nie należało by nad tem po- 
ważniej się zastanowić I temu za- 
radzić? 

Kierawnictwo teatrów T. K. K. 
T., ze swoją niezrozumiała polity- 
ką repertuarową na scenach dra- 
matycznych oraz z przytaczonemi 
wyżej manipułacjami natury mer- | 
kantylnej, nietylko nie zachęca dra 
maturgów polskich do pracy twór 
czej, lecz wprost przeciwnie: znie- 


chęca ich do plsania, przez ca re- 
pertuar polski w pewnym stopniu 
wysycha na scenach reprezenta- 
cyjnych. 


MACIE! KRYWOSZEIEW, 
— 


Tragiczne zwyciestwo 


Konieczność likwidacji samorzą- 
du w ubezpieczeniach społecznych 
obóz „sanacyjny” motywował po- 
trzebą: 1) zwalczania pattyjnie- 
twa, 2) zmniejszenia ciężarów pie- 
niężnych (składek), 3) zmniejszenia 
kosztów administracyjnych i 4) 
zwiększenia śwladczeń, oczywi- 
ście, kosztem redukcji zbędnych 

lików. 
A 8-miu latach rządów „sana- 
cyjnych” w ubezpieczalniach kon- 
słatujemy: 

1] Stuprocenłowo „sanacyjny” 
skład kierownictwa ubezpieczeń | 
conajmniej 90% „sanacyjnych” u- 
rzędników, 

2) ulgi siładkowe dla przedsię- 
biorców, 

3) wzrost kosztów administra- 
cyjnych, 

4) 50% redukcję świadczeń. 

Pa wielokrotnych rugach poll- 
tycznych punkt 1 nle wymaga do- 
wodów i jest faktem znanym 
ogólnie. 

Ażeby udowodnić trzy inne 
punkty, slęgniemy da statystyki 
oficjalnej („Ubezpieczenia Społecz- 
ne w latach 1925—1934“, Nakład 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych). 

Parównamy lata 1929 i 1933; 
pierwszy, gdy ubezpieczalnie szły 
jeszcze w kierunku wytkniętym 
przez samorządy, drugi — rok 
ostatecznego zwycięstwa „sana- 
eji", wwleńczonego sławetną „u- 
sławą scaleniową". 

Weżmy uhezpieczenie chorobo- 
we — jedyne, które korzystały kie- 
dyś z prawa do samorządu. 

Na wstępie stwierdzamy, iż su- 
ma należnych składek w r. 1933 
spadła a 24% (rok 1929 — 406.567 
tys, w r. 1933 — 309.850 tys.]. 
W tym samym prawie stopniu 
spadła ilość ubezpieczonych {z 
2.662.389 do 2.068.606, t. zn. a 
23%). 

Suma wpłaconych składek zme 
lała aż o 40%, ca w znacznym 
stopniu tłumaczy się polityką „de- 
likatności* wobec przedsiębior- 
ców, „lnkasujących" dla siebłe 
ubezpieczeniowe składki robotni- 
cze. Jeżeli się zważy, iż suma za- 
ległych składek wzrosła z 20% do 
30% w stosunku składek należ- 
nych, to nawet uwzględniając po- 
głębiający się Kryzys, musimy 
stwierdzić, iż ubezpłeczatnie kzero- 
ka słósowały ulgi akładkowe 
względem przedsiębiorców, 

Natomiast ubezpieczeni adcler- 
pieli | za kryzys | za przedsiębior- 
tów i droga opłacill koszty „sana- 
cji” ubezpieczeń. 

Wydałki na świadczenia spada- 
dą o 40% (z 267.125 tys, w r. 1029 
do 159.791 tys. w r. 1933), a „dni 
żasiłkowe" aż o 53% (8.557 tys, 
wobec 18.253 tys. w r. 1929). To 
znaczy, że przy zmniejszeniu się 
ilosc! ubezpieczonych o 23%, a na- 


leżnych wkładek o 24% — świad- 
czenia wobec ubezpieczonych zma- 
lal; o połowę! 

Tak w praktyce wygląda „sana- 
cyjne" „zwiększenie świadczeń", 

A teraz „kolubryna”, którą „u- 
zdrawiacze" wysuwali przeciwko 
„partyjnikom”: koszty administra- 
cyjne. 

Otóż koszty te wzrosły z 11 zł. 
do 14 I pół zł. na głowę ubezpie- 
czanego w stosunku rocznym! | to 
przy zmniejszeniu świadczeń o po- 
łowę! Czyż trzeba jeszcze więk- 
szego dowodu nieudolności? 

Inne działy ubezpieczeń wyglą- 
dają nie lepiej. 

Weźmy dla przykładu ubezpie- 
czenie na wypadek bezrobocia: 

W r. 1933 liczba robotników 
ubezpieczonych spadła o 31%, 
1.004913—606.533, czyli w po- 
równaniu z 1929 r. do „armji re- 
zerwowej pracy“ przybyła jeszcze 
300.000 bezrobotnych, nie ilcząc 


Jeżeli u nas w Polsce od pewne- 
go czasu szafuje się nadmiernie 
przydomkiem „komunista“,  „bol- 
szewik”, to większa część spole. 
czeństwa przyjmuje to wzrusze- 
niem ramion i lekceważącym u- 
śmiechem. Każdy robotnik i każdy 
pracownik umysłowy, który doma- 
ga się ludzkiej egzystencji — ta ko 
munista. Każdy pisarz, nie idący 
na pasku kleru — to bolszewik, a 
każdy obywatel, który nie widzi 
zbawienia Polski w pogromach 
żydowskich jest sługą Kominternu. 

Jak się rzekło, rzeczy te już na 
nikim nie robią wrażenia, a jak 
tak dalej pójdzie, to 75 prac. spo- 
łeczeństwa polskiego pracującego 
1 myślącego będzie nosiła piecząt- 
kę komunizmu. 


Na pocieszenie tych wszystkich, 
którym już przyłożono taką ple- 
czątkę, zaznaczamy, że ten sam 
los czeka prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej 
Roosevelta. 


Mowa wyborcza tego nieprze- 
clętnego bądź co bądź prezydenta, 
stała się sensacją dnia w Ameryce. 
Ci, co sądzili, że Roosevelt jest 
zmięczony walką, głęboka się roz: 
czarowali, Chwilowe niepowodze- 
nia i ataki przeciwników spotęgo- 
wały łego opór. Roosevelt rzuca 
się w wir walki z animuszem i mło 
dzieńczością, która w zdumienie, 
wprawia jego przyjaciół. 


Ten naczelnik państwa fascynuje 
także jako mówca. Głos jego nie 
fesi zbyt silny, a prócz tego mówi 
on nie djalektem amerykańskim, 
lecz twardą anglelszczyzną z Ox- 
fordu. Pomimo to głębokość prze- 
konania oraz namiętna wiara w ta, 


To jest Ameryka 


Porywacze dzieci w Ameryce 
usiłują urozmaicić swój zawód, 
A wlęc niedawno porwali oni z 
ogrodu zoolaglcznego w Cleveland 
młodego szympansa i zawiadomili 
dyrekcję Zoo, iż żądają wykupu 
w wysokości 3000 dolarów. O ile 
okup nle zostanie złożony, pory- 
waczę grozili  zamordowaniem 
szympansa. 

Dyrekcja złożyła okup. 

„ y 

Duchowny Lawrence z miasta 
Hamburg w stanie Arkanzas umie 
cytować calą bibiję wstecz, t |. 
od końca da początku. 

>. y 

Właściciel farmy Thomas Brew, 

ma swą posiadłość na samej gra- 


nicy Kanady I Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Farmer ten może przebywać tyl- 
ko w północnej części swego obej. 
ścia, z chwilą bowiem, gdyby 
przekroczył granicę, przechodzącą 
przez jego gospodarstwo, został- 
by aresztowany przez policję U. 
S. A. Jako oskarżony o sfałszowa- 
nie czeku, co nie grozi mu zt 
strony policji kanadyjskiej, 

sx 

Osiedle Bambetta w sianie Wya- 
ming składa się z 620 wycofanych 
z2 ruchu wagonów pulmanowskich, 
które służą mieszkańcom za miesz- 
kania, 


U 
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Każdy mieszkaniec m. Sheridan 
w stanie Wyoming, który własna- 
ręcznie zasadził 25 drzew, ma pra 
wo do orderu, 


Amator posagów 


Rekordzistą swego mdzaju jest 
niejaki Lim Corben z Bukaresztu, 
Jest on zawodowym „lapeczem poan- 
gów" i nie cofa się przed wielożeń- 
stwam. Niędawno Lipu poślubił mło- 
dą i zamożną pannę z Bukaresztu 
Inę Manolescu, za którą otrzymał 
pokaźny posag. Pa pewnym czasie 
dowiedział się on jednak, że stostra 
młodej małżonki, Itanna, mieszka na 
prowinoji 1 jet również bogatą pan- 


ną na wydaniu. Pod pretekstem wy- 
mwatania jej za znanego w mieście 
kupca, Lipu udał się do swej szwa- 
gierki, przedstawił się jaka kupiec, 
ożenił mię | zgarnąwszy znowuż po- 
kafny posag, umknął. Podczas poszu 
kiwań, jakie policja wszczęła za biga 
mista, wyszło na jaw, że Lipu ożenił 
się 19 razy, za każdym razem inka- 
sując większe posagi. 


przyrostu naturalnego. Tymczasem 
ilaść pobierających zasiłki robotni- 
ków... zmalała a 7% (z 533,319 do 
49,394), Jest ta miarą tego, lak 
spełnia swą misję „łagodzenia” 
skutków kryzysu Fundusz Bezra- 
kocia. 


.. 
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Ubezpieczenie chorobowe 
zniszczone i skampromitowane w 
oczach robctników, Fundusz Bez- 
robocią redukujący swą pomoc w 
miarę wzrostu bezrobocia — oto 
kwiatki gorliwej pracy p. p. „sana- 
torów". 

1 czyż można dziwić się, iż Ko- 
misje poborowe sygnalizują fizycz- 
ne wyniszczenie mas, szczególnie 
młodzieży mającej zasilić armję, 
o którą rzekomo tak troszczy się 
„Sanacja“? 

Zaiste, „sanacyjni™" komisarze 
źle zastużyli się Ojczyźnieł 


W. TOBOLSKI. 


co wygłasza, wywierają urok na 
słuchaczach. Taka dwugodzinna 
mowa wyczerpuje Roosevelta, ale 
porywa słuchaczów i zjednywa, 
mu nowe rzesze zwolenników. 

Sensacją przemówienia Roose- 
velta było, oświadczenie, że wcale 
nie wycofuje się ze swego progra- 
mu gospodarczego, i gdyby został 
ponownie wybrany prezydentem, 
to zamierza z większą jeszcze e- 
nergją program swój forsować. 

Mówił jak socjalista. Atakował 
kapitalizm w lego zwyrodniałej 
formie, oskarżał dzisiejszych dyk- 
tałorów zarówno politycznych jak 
i gospodarczych. Nawiązując do 
roku 1776, w którym Ameryka 
zrznciła z siebie panowanie euro- 
pejskich potęg, oświadczył, iż rok 
1936 musi przynieść wyzwolenie od 
tyranii wewnętrznej. 


Str. 5 
jListy z Hiszpanii 


Olimpiada ludowa w Barcelonie 


Wizerunek trzech atletów, któ- 
rzy wznoszą chorągiew Olimpia 
dy Barcelońskiej, jest dzisiaj naj. 
bardziej popularnym plakatem w 
Barcelonie i Katalonji, ale i w po- 
zostałej Hiszpanii spotykamy ten 
plakat, lub marki wydane na ten 
cel i wyobrażające ta samo. Obok 
poważnych trosk proletarjatu hisz- 
pańskiego szykująca się Olimpja- 
da jest jednym z momentów ra- 
dosnych jego bytu, dowodem wi- 
domym jego aktywnej woli, dąże- 
nla do samoobrony. Bo Olimpiada 
barcelońska jest jedną z form wal- 
ki z faszyzmem, czyli aktem sa- 
maobrony przeciwko „brunatnej“ 
nawałnicy. Dziś gdy spotykamy 
symbol Olimpjady w kształcie bro- 
szeczek na jasnych biuzkach I ba- 
skijskich czapeczkach dziewcząt, 
na bluzach robotniczych, na mu- 


„Bolszewik* Roosevelt 


Roosevelt, który przed czterema 
laty wyruszył w pole z programem, 
który obiecywał dobrobyt wszyst- 
kim klasom społecznym, teraz zaj- 
muje bardziej krańcowe stanowi- 
sko. Teraz mówi jako rzecznik mas 
oraz agiłuje przeciw klasom posia- 
dającym, ktorym zarzuca, że swoim 
gospodarczym _ indywidualizmem 
podkopali ekonomiczne fundamen- 
ty kraju, Nie jest to zarzut gołosła 
wny, ani też taki, który rnoźnaby 
zlekceważyć. Konsekwencje wkrót- 
ce się okażą. Przeciwnicy Roose- 
velta, a szczególnie zwolennicy 
Łandona już przebąkują, że ma się 
do czynienia z zamaskowanym 
bolszewikiem, a to, co dzisiaj rzu- 
ca się pólgębkiem. w młarę zbiiża- 
nia się okresu wyborczego będzie 
się coraz głośnie wołało. 


E. a M 


Naukowa filmowa ekspedycja 


naokoło śwlata w Gdyni 


Jak już donosiliśmy, w porcie 
gdyńskim znajduje się angielski 
jacht „Rosalind“, odbywający pod 
róż naokoło świata. Ekspedycja 
ma na celu, z jednej strony propa- 
gandę Szkocji, a z drugiej strony 
— robienie reportażu filmowego 
ze zwiedzonych krajów dla użytku 
angielskich sfer naukowo - peda- 
gogicznych. W skład tej ekspedycji 
wchodzi 8 osób, z których 4 sta- 
nowią załogę jachtu, a 4 właściwą 
ekspedycję filmową. Jacht ten po- 
zostanie w Qdyni przez 3 tygo- 
dnie, W tym czasie dokonane 20- 
staną zdjęcia filmowe z portu gdyń 
skiego i miasta, charakterystycz- 
nych akolic Pomorza, jak Kartuz, 


Jak się dowiadujemy, w najbliż 
szych dniach mają się rozpocząć 
w Warszawie pertraktacje pomię- 
dzy zarządem Polskich Linij Lot- 
niczych „Lot”, a delegacją Fin- 
landzkiego Towarzystwa Lotnicze 


ci 


zatarci: 


wyprzenia, 


A 


ka i Terap; 


Prasa nowojorska donosi, że [e 
den z najstarszych ludzi miasta, 
99 letni starzec, niejaki Charles 
Jenetti miał wstąpić w związki 
małżeńskie z 51-lefmią wdową. W 


ubiegłą nledzielę miał się odbyć 
ślub „młodej a dobranej” pary. 
Tymczasem rodzina Panny „mło- 


ga „Aero”, w sprawie przedłużenia 


Wejherowa, Pucka i t, d., poczem 
ekspedycja uda się w tourne pa 
Polsce, celem zwiedzenia więk- 
szych miast i miejscowości. 

Po zwiedzeniu Polski ekspedy- 
cja wraca do Glasgow, a stamtąd 
w dałszą drogę według ustalonej 
marszruty, a mianowicie: Morze 
Północne, Morze Śródziemne, Mo- 
rze Czerwone, Ocean Indyjski, Au- 
strałja, Ocean Spokojny, San Fran 
cisko, Kanał Panamski, poczem 
przez Atlantyk powróci do Anglji. 

Praca ekspedycji w podróży do 
okala świata, rozpoczętej dnia 30 
maja br. trwać będzie 4:4 lata, 

(ATEJ. 


„Lot” otwiera linje do Helsinki 


linji „Lotu™ da Helsinki. Wstępne 
rokowania przeprowadzone już za 
stały w Helsinkach przez delegacje 
„Lotu“, w skład której wchodzili: 
dyr. Makowski i radca Piąkowski, 
(ATEJ. 


TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA 


Obowiązkiem matki jest do 


pilnowanie, ahy pierwsze chwile ży- 


dmęcka nie stały się dla niego udręką. Żaognienia, odparze- 


którym nieustannie ulega, zwłaszcza 


ni 
w porze letniej, delikatny naskórek dziecka — oto tragedja nie- 
mowlęcia, za którą odpowiedzialność ponosi matka, jeśli da pie- 
legnacji dziecka nie używa wypróbowanego środka. 
przykrości wystarczy zastosować 
rady, którą znajdujemy na stronicy 922 ` 
doskonałego uniwereyteckiego podręczni- 

mika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 

* (pod redakcją Prof. 
Malanowskiego i Prof. D-ra _ Orłowskie- 
Ko): „W razie podrażnienia skóry dzie- 3 
cka, zasypujemy je pudrem antyseptyczny 

puder BEBE SZOFMANA 


Zwolennik hymenu 


Dla uniknięcia tych 
się do R 


D-ra 


dej" zdołała odradzić to małżeń- 
stwo już u samego oltarza. Nie by- 
ło rady, pan młody, srodze zawie- 
dziony odebrał spowrotem pierśeta 
nek zaręczynowy | zapowiedział, 
że się napewno ożeni, ale tym ra- 


zem z kobietą znacznie młodszą 


od swej niedoszłej żony. 


rach domostw, na szybach tramwa- 
jowych, gdy spotykamy go na każ- 
dym kroku, trudno sobie wyobra- 
zić, że myśl o Ollmpjadzie Ludo- 
wej powstala nledawno stosunko- 
wo. Doszła do tego, że komitet 
posiada swój własny lokaj, ma- 
szynistki, telefony, słowem cały 
aparat, że zostaje zarzucony for- 
malnie listami z prośbą o infor- 
macje, że zwracają się doń spor- 
towcy z całega Świata, obiecując 
śwe przybycie, Tak więc — owa 
myśl, która zrodziła się niedawno, 
była już widocznie w powietrzu, 
czekała jedynie aby ktoś ją pod- 
chwycił i zrealizował. A stalo słę 
to tak: organizacje sportu iudo- 
wego i robotniczego oraz związki 
sportowców amatorów podjęły 
walkę z Olimpjadą Berlińską, nie 
w imię zwalczania sportowców 
niemieckich, lecz w imię walki z 
fałszowaniem  najglębszej freńci 
Qlimpjady. Podczas bowiem, gdy 
idea Olimpjady podyktowana jest 
dążeniem do zbratanła sportow- 
ców całego świata, Ollmpjada ber- 
lińska ma być czemś w rodzaju 
wojskowej parady faszyzmu. W 
chwili jednak gdy te związki po- 
stanowiły zorganizować Olimpja- 
dę Ludową l spojrzały w stronę 
Barcelony, Katalonja nie pasiada- 
ła jeszcze nawet Związku Sportu 
Robotniczego, a władze miejsco- 
we nie odnosiły się opozycyłnie do 
Berlińskiej Olimpjady. Ludzie do- 
brej woli wśród sportawców zor- 
ganizowali Zjazd Sportowców Po- 
stępowych. Na zebranie to przy- 
byli delegaci partyj politycznych, 
tworzących „Front Ludowy”, dele- 
gaci syndykatów, związków spor- 
towych i kulturalnych i na tym 
zjeździe powstał Związek ku 
Ochronie Sporta Ludowego. Ten 
oto Związek podjął rzuconą myśl 
i zorganizował Olimpjadę Ludową 


w Barcelonie. Charakterystyką tej 
Olimpjady jest połączenie wszyst- 
kich sportowców świata w duchu 
zbratania ludzi, narodów 1 ras 
Jest to więc pewnego rodzaju wy= 
zwanie rzucone tym, którzy prze- 
śladują sportowców innych ras, 
którzy prześladują klasę robotni- 
czą t którzy są niszczycielami ideł 
zbratania. 

Echo wywołane Olimpjadą Bar- 
celońską jest bardzo silne, zgłasza- 
ją się coraz to nowi uczestnicy z 
jaknajdalej położonych stcon świa- 
ta, tak więc cykliści z północnej 
Szkocji zapytują Komitet Organl- 
zacyjny, w jaki sposób moga przy” 
być na rowerach do Barcelony, 
Z Norwegji przybędą na Olimpia- 
dę słynne ekipy piłki nożnej oraz 
atletów. Nie ulega wątpliwości, że 
ze wszystkich tych krajów, gdzie 
klasa robotnicza uprawia sport 
| posiada środki pozwalające na 
udanie się do Barcelony, przybędą 
liczne ekipy. 

Można więc juź dziś przewidzieć, 
że Olimpjada w Barcelonie odbęa 
dzie się z wielkim rozmachem, 
zwłaszcza że Rząd kataloński ofia- 
rował swą pomot i przypuszczać 
też należy, że 1 Rząd centralny 
znajdzie możność wspomożenia tej 
akcji; związki robotnicze 1 sporta= 
we Kałalonji i Hiszpanji wyrazi= 
ły, naturalnie, jaknajdalej idącą go- 
towość do popierania Olimpiady, 
tak naprzykład Syndykat Przemy- 
sių Gastronomicznego zaofiarował 
gotowość wyżywienia  przyłezd- 
nych sportowców. Wobec zbliža- 
jącej się coraz bardzie] Olimpia 
dy zainteresowanie się nią wzra= 
sta i uważa się tutaj naogół, że 
Olimpjada stanie się zdarzeniem 
o wielkiej doniosłości i dla klasy 
robotniczej Katalonii 1 Hiszpanii 
i dla całego kraju. 

0. CORDOBANO. 


Przed wyjazdem na urlopi! 


Wytwórnia Wyrabów Podróżnych 


Niedawny przyjazd do Polski de- 
legacjj Towarzystwa „Les Amis 
de la Nation Polonaise" wywołał 
ze strony niektórych organów pra- 
sy gwałtowne napaści na to świeżo 
założone towarzystwo. Dla wyja- 
śnienia podaję następujące dane u 
tem towarzystwie, otrzymane od 
jednego z założycieli, p. Jean Pain- 
leve. Towarzystwo zostało utwo- 
rzone pod nazwą „Groupe français 
des amis de la Pologne". Kiedy 
zwrócona się do preiektur o za- 
legalizowanie, zwrócono założycie- 
lom uwagę na to, że już istnieje 
towarzystwo „Les Amis de la Pa- 


logne“ i zaźądano zmiany nazwy, 
Siąd zjawiła się nazwa „Les amis 
de la Nation Polonaise". To nowe 
towarzystwo grupuje żywioły lewi- 
cowe w przeciwieństwie da daw- 
niejszego, złożonego z elementów 
prawicowych. Protektorat nad niem 
objęli wybitni uczeni profesorowie 
Langevin, jean Perrin i Paul Rivet. 
Adres sekrełarjatu jest: Fanny 
Clar, 3, rue Campagne Premićre, 
Paris. Do towarzystwa przystąpi- 
ły następujące 'osaby, względnie 
zrzeszenia — podaję pełną listę z 
wyjątkiem nieczytelnega nazwiska 
sekretarza francuskiego zrzeszenia 
towarzystw przyjaciół Łigi Naro- 
dów: 

Pani 
Loubet, 
Pani Andrée Viollis, pisarka i 
dziennikarka z „Petit Parisien“. 

Pani Hany-Leftvre, sekretarz Ko 
mitełu obrony więźniów politycz- 
nych. 
Pani Thuillez-Landry, b. prze- 
wodnicząca Międzynarodowego Ko 
mitetu koblet lekarzy. 

Pani Fanny Clar, dziennikarka. 


de Saint-Prix, z domu 


kretarz stanu. 
Deputowa 


Marc Rucart (minister sprawiedli- 
wości), jean Piot 


nautyki). 


tionale, 


André Morizet, senator, podse- 


Jean Longuet, Ge- 
orges Monnet, Paul Perrin, Moutet, 


[redaktor 
„ł'*Oeuvre"”), Camille Planche, R. 


J. UNGER, ZAMENHOFA 3 m. 20 


poleca: walizki podróżna w dużym wyborza po canach fabryeznych 


Listy do Redakcji 


Wyjaśnienie w sprawie francuskiego towarzystwa 
„Przyjaciół Narodu Polskiego“ 


Adwokaci: de Moro Giafferi, C. 
Campinchi (przewodniczący grupy 
parlamentarnej radykałów socjal- 
nych), Alexandre Zevaes, Marcel 
Willard, Georges Izrard, Philippe 
Lamour. 

Pisarze: René Arcos, Georges 
Friedmann, Jean Cassou, Romaln 
Rolland, Elie Faure, René Laton, 
Leon-Pierre Quint, Léon Frapić, 
Victor Margueritte, jean Giono, 
Luc Durtain. 

Jacgues Kaiser, redaktor tygod- 
nika „Lu", wice-przewodniczący 
partji radykałów socjalnych. 

Andre Chamson, redaktor tys 
godnika „Vendredi“, zast. dyrek- 
tora Muzeum Wersalskiego. 

Louis Martin-Chauffier, dzienni- 
karz. 

Etienne Rabaud, profesor Sor- 
bony. 

Gaston Gallimard, redaktor Not- 
velle Revue Française, 

Pierre Paraf, redaktor dziennika 
„La République“. 

Emil Chauvelon, prof. Ecole Nor- 
male Supérieure, 

Marcel Cohen, prof. Ecole dea 
Hautes Etudes, 

Lévy-Bruhl, 
Francuskiego. 

Charles Koechlen, muzyk, dyreka 
tor Scola Cantarum. 

Dr. Allendy. 

H-R Lenotmand, autor drama 
tyczny. 


Prof, DEZYDERY SZYMKIEWICZ 


członek Instytutu 


aÁ 
PORADNIA 


Swiadomego 
Macierzyństwa 


Imienia dr. mad. 
J. Budzifskia| - Tylickia] 


Leszno 24 m. 3 


Susset, Pierre Cot (minister aero- 


L'Association Juridique Interna- 


Zapoblegania ciąžy,leczenia chorók 
komiecych t  berpfadnofci Porady 
przedilubna 
Wtorek, czwariek, sobol 
Ponfedztałek, iroda, piąta 


Str. 


__Depesze_i wiadomości, otrzymane w nocy z piąteku na sobotę ___ 
O lense wyżywienie Zjazd dyrektorów izb Skarbowyc 


Z obrad Ligi Narodów w Genewie 


Min. Delbos 
© pakcie L. N. 
GENEWĄ (PAT.). Min. Delbos, 
wygłaszając na Zgromadzeniu Li- 
gi przemówienie, przedstawił kil- 
ka praktycznych konkluzyj, do któ 
rych doszedł w związku z odbyłą 
na Zgromadzeniu dyskusją. 


Stanowisko francuskie zmierza 
do tego, że paktu Ligi Narodów 
zmieniać nie należy, Pakt zasługu- 
je na najmocniejsze zaufanie, za- 
równo co do swoich zasad, jak i 
co do swoich zalet. Francja od- 
rzuca zgóry wszelkie propozycje, 
któreby godziły w strukturę du- 
cha paktu. Francja zgodzić się mo 
że łylka na wzmocnienie paktu 
przez ulepszenie jego stosowania. 

Powszechność Ligi jako zasada 
winna być utrzymana. Zgroma- 
dzenie wrześniowe Ligi winno za- 
stanowić się nad ścisiem określe- 
niem zasięgu zbiorowego współ- 
działania. W grę wchodzą arty- 
kuły 11 i 16 paktu, co do których 
Zgromadzenie wrześniowe winno 
określić miarodajną interpretację. 
Min. Delbos kwestjonuje zasadę je 
dnomyślności, jaką przewiduje arty 
kuł Il i występuje za jej częścia- 
we ograniczeniem. Zasady akcji 
zbiorowej, ujęte w art. 16-tym pak 
tu winny pozostać niezmieniane, 
ale należy wyciągnąć naukę z do- 
świadczeń ostatnich miesięcy. 
Dziś wiadomo już, że przez sto- 
sowanie wyłącznie zarządzeń eko- 
nomicznych i finansowych, wojny 


powstrzymać nie można. Sankcje 
stopniowane są po większej czę- 
ści bezskuteczne. Należy puścić w 
ruch odrazu wszystkie środki na- 
cisku przeciwka napastnikowi, na 
wet środki przemocy, któremi się 
dysponuje. Należy przeto ustalić 
wzajemne współdziałanie sankcyj 
ekonomicznych i finansowych i 
sankcyj militarnych. 


Abisynja 
nie otrzyma kredytu 
GENEWA (PAT.). Prezydjum 
Zgromadzenia Ligi obradowało 
przeszło 2 godziny nad uzgodnie- 
niem rozmaitych wniosków i sfar 
mutowaniem wspólnej rezolucji, Za 
rysowały się pewne trudności, któ 
re jednak ostatecznie pokonano. 
Meksyk odsunął się od współpra- 


HELSINGFORS (PAT.). Wybory 
minęły w całym kraju spokojnie. 
L'atychczas auliczono przeszla mi- 
ljon głosów na ogólną liczne 
1.915.954 uprawnionych, Według 
prowizorycznych obliczeń najwłę- 
cej głosów przypadło socjalistami. 
Drugie miejace zajmują agracju- 
sze, następnie konserwatyści, lihe- 


P. Premjer na miejscu tragicznych wypadków 


W piątek w godzinach rannych 
przybył na teren województwa 
lwowskiego premier gen. Skład- 
kowski. 

P. premier z Przemyśla udał się 
samochodem do Mościsk, gdzie do 
konał inspekcji starostwa, poczem 
w towarzystwie starosty zwiedził 
teren powiatu. Następnie p. pre- 
mjer pojechał do Gródka Jagielloń 
skiego, skąd po inspekcji staro- 
stwa wyjethał na teren pów. ru- 
deckiego. 

Po dokonaniu lustracji pow. mo- 
ścickiego, gródeckiego i rudeckie- 
ge p. premier powrócił do Przemy 

a. 


Komunikat P.A.T. 

P. premjer Składkowski w to- 
warzystwie min. Rolnictwa Ponia 
tawskiego oraz wojewody lwow- 
sklego Beliny - Prażmowskiego 
odbył w dn. 3 lipca inspekcje o- 
gnisk strajków rolnych w woj. 
Iwowskiem. 

Pierwsze ognisko w pow. ru- 
deckim. Tło strajku ekonomiczne. 
Użycie broni przez policję na fol- 


jewództwa. 

Drugie ognisko w pow. przewor 
skim w majątku Krakowskiej Aka- 
demji Umiejętności — Krzeszowi- 
cach. Tło strajku początkowo e- 
konomiczne przybrało następnie 
charakter polityczny. Mimo zape- 
wnienia przez delegata Akademii 
Umiejętności zażądanej zapłaty, 
strajkujący do pracy nie przystą- 
pili. W międzyczasie prokurator 
zarządził aresztowanie kilku pod- 
żegaczy da nieporządku. Tium za 
żądał wydania aresztowanych od 
komendanta oddziału pi 
jącego majątku Akademii Umiejęt- 
ności. Gdy mimo oświadczenia ko 
mendantą addz. policji, że aresz- 
dawani zostali odesłani do Rzeszo- 
wa, tłum zaatakował policję, ra- 
niąc kilku policjantów, w tem ko- 
mendanta oddziału, aspiranta Pa- 
cierskiego, policja w obronie wła- 
snej i zagrożonego majątku Aka- 
demji użyła broni. Strajk trwa. 
Po stwierdzeniu tych faktów na 
miejscu oraz po odbyciu konferen- 
cji w starostwie w Rzeszowie z 
wojewodami twowskim  Beliną- 
Prażźmowskim i krakowskim Gno- 


warku Ostrów była konieczne ze 
względu na obronę życia sprowa- 
dzonych w czasie strajku roboini- 
ków rolnych z innych części wo- 


ińskim — p. premjer Składkow= 
ski z ministrem Poniatowskim po- 
wrócili do Warszawy. 


Swieto Sportu Robotniczego 


w Katowicach 


TURNIEJ PALANTA 

1-sze miejsce „Siła Mysłowice", 
II miejsce „Jedność * Kochłowice, TIL. 
miejsce „Gwiazda” Borki. 

TURNIEJ PIŁKI RĘCZNEJ 

I-sze miejsce R, K. S. „Freier Tur- 
mer” Katowice, II miejsce Reprezen- 
tacja Gdańska, III. miejsce „Siła“ Gi 
szowiec. 


LEKKOATLETYKA 

Mężczyźni: I-sze miejsce 100 mtr. 
Braner — Gdańsk 11,6 sek., II, miej- 
gce 100 mte. Schlegel — Gdańsk 11.6 
sek., III. miejsce 100 mtr. Reihs — 
Gdańsk 12,2 sek. 

I-sze miejsce 400 mtr. Reihs —- 
Gdańsk 57,2 sek., II miejste Gross 
„Fr. Turn. Kat." 57,2 sek, IIL miej: 
see Szurgot — I. R. K. S. Katowice 
63.9 sek. 

J-eze miejsce 1600 mtr. Czucha — 
Gdańsk 4.36 sek., II. miejsce Kawe- 
eki — Siła, Mysłowice 4.38,2 sek., III. 
meje Klabisz Ruch, Zabrze 
5.01,3 sek, 

I-sze miejsce 3000 mtr, Czucha — 
Gdańsk 9.56 sək., II. miejsce 8.000 m. 
Kawecki — Siła, Mysłowice 10.08 «- 
JI, miejsce 3.000 mtr. Kawecki — B 
ła, Mysłowice 10.08 sek., IIT. miejsce 
Freie — Ruch, Zabrze 10.32,8 sek. 

Sztafety 4x100. 
Gdańsk 48,2, II. miejsce Fr. 
Katow. 51,4. 

Skok wdai. I-sze miejsce Szlegel 
— Gdańsk 5.94, [I miejsce Braner — 
Gdańsk 5.68, III. miejsce Reihs — 
Gdańsk 0.65. 

Skak wzwyż, I-sze miejsce Wysiała 
= Siła, Czechowice 1.65, Il. miejsce 
fa — Gdańsk 1,60, II. miejsce 
Rerhs — Gdańsk 1.55. 

Kula 74 kg. I-sze miejsce Braner 
Gdańsk 1130, II. miejsce Stein — 


Tum. 


Gdansk 11,03, ITI. miejsce Wysiata —/|7:0, Warszawa — Śl. R. P. A. 2:0, 
| śląsk Opolski — Śląsk Polski 1:2. 


hla Czechowice 10.38. 


T-sze miejsce], 


K. S. Podoficerów Rez. 


Łazisk Górn.) 


KOBIETY: 75 mtr. I-sze miejsce 
Janikowska — Fr. Turn. Kat. 118, II 
miejsce Wysiatowa — „Sila“ Gzecho- 
wice 12,2. IIL miejsca Ogiegłówna — 
Sita“ Czechowice 12.08, 

Kula: I-sze miejsca Janikowska — 
Fr. Tum. Kat, 8.45, II. miejsce Wy- 
giatowa — „Sila“ Czechow. 7.42, TIL 


miejsce Gajdówna — „Siła“ Giszo- 
wiec 7,40. 
Dysk sze miejsce Gajdówna — 


„Sita“ Giszowiec 27.45. 
SKOK WDAL KOBIETY 
l-sze miejsce Gajdówna — „Siła” 
Giszowiec 3,93, II miejsce Wysistowa 
— „Sila“ Czechowice 3,90, Ill. miej- 
= Janikowska — Fr. Turner Kato- 
wice 386. 
MŁODZIKI — 1.000 MTR. BIEG 
I-sze miejsce Cichoń A. — „Sita" 
Janów 3,012, II miejsce Grzega 
„Sia“ Mysłowice 8,11, III. miejsce 
Kompat Fr. — Turner Katowice 3.12, 
PIĘCIOBÓJ 
Zwycięsca — Brauer 


Gdańsk 


453 pkt. Zwycięsca — trójboju kobiet 
Janikowska Fr. Turner Kat. 237 pkt. 
Lekkoatl. brało udział 45 osób. 


Pate miejsce „Siła” Czechowice. II. 
miejsce — Fr, Turner Katowice, Iii 
" Janów. 
. Piotra i Pawla odegrane mecze: 
R. K. S. „Sila' Łaziska Górne — 
Bielszowice 
4:1 (2:0) dla Łazisk Góm, 

Rez, K. S. Orzeł Mokre 9:0 (3:0 dia 


PILKA NOŻNA 
Repr. Gdańska — Repr. Katowice 


ty w naradach prezydjum, oświad 
czając w piśmie do przewodniczą- 
cego Zgromadzenia, że przeciw- 
ny jest zasadzie zniesienia sank- 
cyj, ale nie chcąc rozbijać jedno- 
myślności Zgromadzenia, usuwa 
się od dalszej współpracy w reda 
gowaniu wspólnej rezolucji i nie 
będzie głosował na Zgromadze- 
niu. 

Delegat Abisynji domagał się 
głosowania przez Zgromadzenie 
wniosku negusa o kredyt 10 mil- 
jonów funt. szterl. Wskazano je- 
dnakże na bezcelowość tego wnio 
sku i nie będzie on wogóle podda- 
ny pod głosowanie. Po dłuższej 
dyskusji uzgodniono zasady, na 
jakich winna się opierać wspólna 
rezolucja Zgromadzenia, Definiływ 
ne jej zredagowanie przekazano 
podkomitetowi redakcyjnemu, 


Zwycięstwo gocjalciów w Finlandii 


rałowie i Liga Patrjotyczna. Z te- 
go wynika, że dużych zmian w u- 
kładzie sil w nowym par- 
łatnencie nie będzie. W stolicy wy 
bory daty następujące wyniki w po 
równaniu z wyborami z r. 1933: 
SOCJALIŚCI 40.503 (33,289), 
Szwedzi 25,354 (22,113), 
liberałowie 9,614 (8,883), 
konserwatyści 8,705, Liga Pa- 
trjotyczna 5,055, w ubległych wy- 
borach ugrupowania te byty zblo- 
kowane i miały 10,778. 


Organ komisarjatu ludowego ka 
munikacji „Gudok* podkreśla, że 
remont torów kolejowych jest nie- 
dostateczny zarówno  ilaściowa, 
jak i jakościowo. W tym roku ma 
być przeprowadzony remont 32 
tysięcy klm. czyli 1/3 linij kolejo- 
wych związku. Do dnia 20 czerw- 
ca roczny plan remontu wykona- 
ny został w 17 procentach, remont 
kapitalny wykonany został w 9 


klasy robotniczej 


LONDYN (PAT.). Labour Party 
złoży w nadchodzącą środę wnio- 
sek w sprawie niedostatecznego 
wyżywienia klasy pracującej. 

(Warto byłoby przy tej spo- 
sobności porównać wyżywienie ra 
botnika angielskiego z wyżywie- 
niem robotnika polskiego. (Przy. 
Red.). 


EEEE ZZOZ EZ CZ 


Demonstracyjne samobójstwo w Genewie 


GENEWA (PAT.). Czechoslowacki 
fotograf prasowy Lux, który usilo- 
wał popełnić samobójstwo na Zgro- 
madzeniu Ligi, żyje jeszcze, ale stan 
jego jest beznadziejny. Z listów, ja- 
kie znaleziono przy samobójcy, za- 
adresowanych do różnych osobistości, 
a m. in, do króla Edwarda VIll-go, 
wynika, że Lux protestuje przeciwko 
hezczynności Ligi Narodów i całego 
świata wobec prześladowań stosowa- 
nych w Niemczech. Lux liczy lat 48, 
urodził się w Wiedniu i jest Żydem 
czechoslowackim, Przez 20 lat miesz- 
kał w Berlinie i był w swoim czasie 


Z lokalu TUR. przy ul. Leśnej 
Nr. 13 o godz. 12 m. 30 wyruszył 
pochód ze sztandarami i śplewem. 
W pochodzie brały udział: PPS., 
TUR., Czerwone harcerstwo, Klub 
Kobiet Pracujących i t. d. 


Kolejnictwo w Z. 5. 5. R. 


procentach, a średni lub mały w 
18 procenłach. Na kolei kurskiej z 
500 kim. odremontowano tylko 59 
kim, na wschodnio - uralskiej 
linji nie adremontowana ani jedne 
go kilometra toru. Taki sam stan 
rzeczy istnieje na linji kolei doniec 
kiej, stalinowskiej i im. Kaganowl- 
cza, Dziennik zarzuca naczelnikom 
kolel tołerowanie tendencyj anty- 
mechanizacyjnych. (PAT). 


Z Białei Podiaskiej 


Krzywda właścicieli małych domków 


Ustawa o poborze i wymiarze 
podatku od nieruchomości budowli 
nowo-wzniesionych zwalnia całko- 
wicie właścicieli tych nieruchomo- 
ści (u nas, w Białej - Podlaskiej 
są to małe rieruchomości robotni- 
cze] od podatku. Dotychczas na 
przeciąg 15-tu lał. Prawo to była 
tak przez Urząd Skarbowy w Bia- 
łej - Podlaskiej, jak | przez Za- 
rząd Miejski, całkowicie przestrze- 
gane, jednakże w roku bieżącym 
(a szczególnie dotyczy to małych 
domków robotniczych) zaszły 
"zmiany. Urząd Skarbowy wymie- 
rzył podatek od nieruchomości 
prawie wszystkim posiadaczom 
domków na terenie Białej  Pad- 
laskiej: robotnikom, rzemieślnikom 
i wogóle ludziom pracy, którzy 
mieli możność zbudować sobie ja- 
kieś mieszkanie. 

Ludzie ci, pragnąc skorzystać 
z przysługujących im praw, prze- 
widzianych w ustawie o wymia: 
rze i poborze podatku od nieru- 
chomości od nowo wzniesionych 
budowli ft. į. zwolnienia całkowł- 
tego na przeciąg lat 15-tu) składa: 
ja do Izby Skarbowej w Lublinie 
za pośrednictwem Urzędu Skarba- 
wego w Biaiej - Podlaskiej odwo- 
łanie od niesłisznego wymiaru, 
do którego to odwołania zmusze- 
ni są dołączać zaświadczenia Za- 
rządu Miejskiego o dacie pobu- 
dowania i zamieszkania. Z za- 
świadczeniami temi nie idzie ła- 
two, bowiem Zarząd Miejski wy- 
maga od właścicieli nowych nie- 
ruchomości planów, — tak jakby 
mu nie wysłarczało zezwolenie 
dawne na budowę i odpis planu, 
znajdującego się w aktach budo- 
wy z danego okresu, Taki plan 
ma kosztować, w/g. zapowiedzi p. 
inż. Tomczaka, coś około 50 zł, 
czyli tyle, ile wynosi sam podatek; 
inaczej nie wydaje się żadnego za 
świadczenia. 

Nam jednakże zdaje się, że wy- 


rabianie planów na budowę już 


istniejącą, na którą plan swego 
czasu był wydany, jest zbyłeczne, 
a wystarczy jedynie zaświadcze- 
nie, że taki to a taki dom został 
zbudowany w takim czasie i że od 
tego czasu był zamieszkany. Sa- 
me zaświadczenia winne być wy- 
dawane bezpłatnie, chociażby dla 
bezrobotnych, a nie za opłatą 5 
zł, jak to Zarząd Miejski prakty- 
kuje w stosunku da wszystkich, 
równając chalupnika na przedmleś 
ciu za kamlenicznikiem w Białej- 
Podlaskiej. 


Postępowanie Urzędu Skarbowe 
go 1 Zarządu Miejskiego w Białej- 
Podlaskiej uważamy za bezpraw- 
ne i krzywdzące — przezważnie 
bezrobotnych chałupników przed- 
mieścia Woła i Łuski. Wymaga to 
stanowcza interwencji władz 
zwierzchnich. 


Jan Władysław Garnek | 


W dniu 26 czerwca 1936 r. w 
Pruszkowie pod Warszawą zmarł 
członek Stowarzyszenia b. Więż- 
niów Politycznych towarzysz Wła 
dysław Garnek. 

Urodzony w Warszawie w 1883 
r; po ukończeniu szkoły miejskłej 
i nauki ślusarstwa, pracując w fa- 
bryce Trótzera w Pruszkowie, z0- 
stał wprowadzony do Polskiej 
Partji Socjalistycznej. 

W 1905 r. pracował w podmiej- 
skiej Organizacji PPS. W począt- 
ku 1906 r. wszedł do Organizach 
Bojowej, gdzie przeszedł kurs O.B. 

W dniu 15 września 1906 r. 


tow. Garnek areszowany w Pru- 
szkowie z wsypy słynnego prowo- 
katora Sankowskiego był oskar- 
żony o ukończenie szkoły bojowej 
w Krakowie, prowadzenie piątki 
O. B. w charakterze instruktora i 
zabójstwo podaficera żandarmerji 
Leszczyka, na stacji Włochy, w 
dniu 1 sierpnia 1906 r. 


„Dzień Kobiet“ w Brwinowie 


W piątek rozpoczął się w sali kon- lalności wszystkich komórek 


ferencyjnej Skerbu pod przewodnie: | 
twem wicepremiera Kwiatkowskiego 
oraz przy współudziale wiceministrów 
Skarbu zjazd dyrektorów Izb Skar- 
bowych, dyrektorów dyrekcyj c 
Graz naczelników urzędów celnych. 
Zjazd zwołany został w związku z 
pracami min. Skarbu, zmierzającemi 
do reorganizacji i usprawnienia dzia- 


współpracównikiem znanego lewico- 
wo - radykalnego tygodnika „Welt. 
buehne“, za co wydalono go z Nie- 
miec Zdaje się, że Łux popełnił sa- 
mobójstwo z premedytacją, slhowiem 
uregulował rachunki w hotelu, w któ 
rym mieszkał i oświadczył, że już nie 
pawróci da hotelu, ho wyjeżdża z Ge 
newy. 


GENEWA (PAT.). Stan samo- 
bójcy Stefana Luga jest bezna- 
dziejny. Chirurgowie zrezygnowali 
4 dokonania operacji spowodu 
zbyt wielkiego upływu krwi. 


Zagaiła tow. Markiewiczowa, 
powołując na przewodniczącego 
low. Śmigierzewskiego. Tow. Śmi 
gierzewski udzielił głosu tow. 
Waczkowskiej, jako prelegentce. 
Następmie przemawiał tow. Śmi- 
gierzewski o sytuacji gospodar- 
czej i reformie rolnej, Trzecia z 
kolei zabrała głos tow. Markiewl- 
czowa. Przemówienia przyjmowa- 
no oklaskami. Słuchaczy było oko 
ła B00 osób. 

Po przemówieniach, pochód ze 
śpiewem ruszył spowrotem da la- 
kalu TUR., gdzie odbyły się dekla 
macje i śpiewy. Dwie małe „czer- 
wone harcerki" mówiły wiersze, 
poczem deklamowały towarzyszki 
z Klubu Kobiet Pracujących: Przy 
byszowa, Lubnicka, Małeczkowa i 
Markiewiczowa. 

Nastrój był uroczysty 
czny. 

Na uwagę zasługuje duży udział 
chłopów i kobiet z okolicznych wsi 
w zgromadzeniu i pochodzie. 


1 serde- 


remjera 


strac} skarbowej oraz do 
zowania wysiłków tej administr 
z zadaniami Rządu, 

W przemówieniu swojem p. 
premjer bardzo mocna podkreślił kox 
nieczność podnoszenia dwustronnej 
moralności podatkowej i walki z 
dużyciami na szkodę Skarbu Pafe 
stwa, „Zachowując jednak twardą rę 
kę w sprawach, gdy chodzi o interes 
sy Skarbu — mówił p. wicepremjeg, | 
zwracając się do prezesów Izb Skar 
owych -- musicie Panowie jedno= 
cześnie hyć sprawiedliwi i nie czy. 
nić wyjątków łagodności na rzecz 
tych lub innych sfer społecznych; gd 
w grę wchodzi twarda konieczność sza 
nowania 1 obrony grosza publicznega 
nie należy się obawiać żadnych pły: 
nących stąd konsekwencyj. Rząd pod. 
jal już programowo walkę z nadużya 
siami i nie vszesęćzi nikogo, « zanów. 
prosi o pełną i rozumną pomoc w tej. 

.” 

Fo omówieniu podstaw planu gos= 
putiateczego Rządu p. wicepremieg 
szczególny nacisk położył na koniecz 
ność przełamania konserwatyzmu ł 
sztywnych form pracy urzędów pań 
stwowych, eo przedewszystkiem wy= 
razić się winno w zmianie stosunku u 
rzędów do obywatela. 


Slub 
Karola Adwentowicza 


W czwartek dn. 2-go b. m. W 
kościele ewangielicka = reformo= 
wanym przy ul, Leszno w Wafsza= 
wie odbył się ślub art. dramat. 
Karola Adwentowicza z art. dram. 
Ireną Grywińską. 


Wiadomości Sportowe 


Katarstwo 


BIEGI KOLARSKIE WARSZA- 
WIANKI — ODŁOŻONE. Wyznaczo- 
ne na niedzielę nadchodzącą dwa ka- 
larskie biegi Warszawianki na 120 i 
50 klm. zostały przełożone na 13 
b. m, a to z tej racji, że zmęczni 
biegiem do morza mektórzy zawodni- 
cy nie mogliby w dniu 5 b. m. star- 
tować. 

Biegi rozpoczną się o godz. 10-ej. 
Start mieć będzie miejsce przed la- 
kalem Warszawianki przy ul. Wa- 
welskiej. 


Puka nożna 


W POZNANIU MA POWSTAĆ LI 
GA OKRĘGOWA. Na nadzwyczaj. 
nem walnem zgromadzeniu POZPN, 
które odbędzie się w bież. miesiącu, 
ma hyć uchwalona zmiana rozgrywek 
i nowy podział na klasy. 

PIŁKARZE WĘGIERSCY POKO- 
NANI W ŁODZI. We czwartek od- 


był się w Łodzi międzynarodowy 
mecz piłkarski, w którym ligowy 
ŁKS. pokonał budapeszteńską druży- 
nę Kispesti 5:4 (4:8). 

Pierwsze minuty meczu zapowia- 
dały wysokie zwycięstwo Węgrów, 
którzy już w 5 min, prowadzili 2:0 
za strzałów Sereni'ego i Szabo. 
Wkrótce jednak Sowiak zdobywa gło- 
wą pierwszy punkt dla ŁKS, a w 18 
min. Lewandowski wyrównuje. 

W 6 minut potem prowadzenia dla 
łodzian zdobywa Walski, Gra do 
pauzy toczy się ze zmiennem szczę- 
ściem. 

Po przerwie wyrównującą bramkę 
dla Węgrów zdobył Deryi już w 3 mi- 
nucie. Dopiero na kilka minut przed 
końcem meczu zwycięski punkt dla 
ŁES zdobywa Lewandowski. 

$ w qamtyry bidaia; tania. 
Widzów ie 

DRUGA RUNDA RÔZGYWEK LI 
GOWYCH Po przeprowadzeniu sze- 
regu zmian w terminarzu rozgrywek 
ligowych, kalendarzyk w drugiej run 
dzie przedstawia się obecnie, jak na- 


stępuje: 
15 sierpnia — Ruch — Legja w W. 
Hajdukach. 
16 sierp: 
w Warsza 


Warszawianka — Dąb 
Gerbarnia — ŁKS w 


Krakowie, Pogoń — Śląsk we Lwo-na 


wie, Warta — Wisła w Poznaniu. 

28 sierpnia: Legja — Warta w War- 
szawie, Wisła — Garbarnia w Kra- 
kowe, ŁKS — Ruch w Łodzi, Śląsk 
— Warszawianka w  Świętochłowi- 
cach, Dąb — Pogoń w Katowicach. 

30 sierpnia: Warszawianka —Ruch 
w Warszawie, Garbarnia — Legja w 
Krakowie, Pogoń — Warszawianka 
we Liwowie, Śląski — ŁKS w Świę- 
tochłowicach, Dąb — Warta w Ka- 
towicach. 

20 września: Warszawianka — La 
gje w Warszawie, Garbarnia — Po- 
goń w Krakowie, Warta — Śląsk w 
Poznaniu, ŁKS — Wisla w Łodzi, 
Ruch — Dąb w Hajdukach, 

27 września: Legja — Pogoń w 
Warszawie, Wisła — Warszawianka 
w Krakowie, ŁKS — Warta w Ła- 
dzi, Ruch — śląsk w Hejdukach, Dąb 
— Garbarnia w Katowicach. 

18 października: Legja — Śląsk w 
Warszawie, Wisła — Dąb w Krako- 
wie, Warta — Warszawianka w Po- 
znaniu, ŁKS — Pogoń w Łodzi, Ruch 
— Garbarnia w Hajdukach. 

25 października: Warszawianka — 
Garbarnia w Warszawie, Wisła — 
Ruch w Krakowie, Warta—Pogoń w 
Poznaniu, ŁKS — Legja w Łodzi, 
Ślask — Dąb w Świętochłowicach. 

1! listopada: Legja — Wisłaa w 
Warszawie, Garbarnia — Śląsk w 
Krakowie, Pogoń — Warszawianka 
we Lwowie, Ruch — Warta w Haj- 
dukach, Dąb — ŁKS w Katowicach. 


Lekkoatletyka 


WALASIEWICZÓWNA USTANO- 
WIŁA REKORD ŚWIATA. Na zawo- 
dech lekkoatletycznych w Montreala 
startowała Walasiewiczówna i usta- 
nowiła w biegu na 100 jardów nowy 
rekord Świata wynikiem 10,6 sek. W 
biegu na 220 y. Polka ustanowiła no- 
wy rekord kanadyjski wynikiem 24,8 
sek. 

Warto nadmienić, że Walasiewi« 
czÓWNA ała w czasie daszeza 
na_rozmiękłej bieżni. 

Wraz z Walasiewiczówną startowa 
ła w Montrealu 16-letnia Mroczków= 
na, która w biegu juniorek na 60 jat- 
dów zajęła 3 miejsce, 

Prasa Montrealu poświęciła Wala- 
siewiczównie emtnzjastyczna artykne 
ły, wróżąc jej bezapelacyjny sukced 

Igrzyskach Olimpijalicp 


Trzeci dzień procesu, odbywają- 
cego się w Sądzie Okręgowym w 
Kaliszu, © zbrojne zorganizowanie 
ludności Wyszyny 1 okolicznych 
wiosek przeciw policji panstw. 

członków Stronnictwa Naro- 
dowego, minął na badaniu reszty 
świadków 1 stawianiu pyłań przez 
prokuratora askarżonym. 

Córka poległego podczas rozru- 
chów Sielskiego, głównej postaci 
-_w minionych zajściach, zeznała już 
w śledztwie o organizowaniu Wy- 
działu Młodych Str. Nar., oraz © 
tem, że rozruchy w Wyszynie 
przyczynią slę do wywołania roz- 
ruchów na szerszym terenie w Pol- 
ace. 

Inny ze śwladków zeznał, iż sły 
szał od członków Stronnictwa Na- 
rodowego, że przybywający agi- 
tatorzy mówili, że za kilka miesłę- 
cy „narodowcy“ opanują Rząd; 
wtenczas wszystkich opornych po- 
wywieszają. i „a 


ły w tyki N, 


(Kor. 


Zorganizowani w Centralnym 
Zwlązku Rob. Przem. Budowl., 
Ceram. I pokr. zawodów robotnicy 
ceglelni hr. Potockiego uchwalili 
wnłeść żądania podwyższenia do- 
tychczasowych płac, wynoszą- 
cych dla kabiet zł. 1 do zł. 1.30 
dziennie, zaś dla mężczyzn zł. 1.80 
do zł. 2.30, oraz zawarcla umowy 
zbiorowej. 


Administracja majątku hr. Po- 
tocklego, dowiedziawszy się a tt 
chwale robotników, postanowiła 
w swoisty sposób unikriąć przed- 
stawienia przez nich żądań. Mia- 
nowlcie we wtorek rana, gdy ro- 
hotnicy zgłosili się do pracy, za- 
stali wszystkie wejścia da fabryki 
otoczone przez straż leśną mająt- 
ku hrabskiego, uzbrojoną w grube 
kije, mle dopuszczającą ani robot- 
ników do fabryki, anl nawet dele- 
gatów do kantoru fabrycznego. 
Robotnicy Jednak na dziedziniec 


na Wileńszczyźnie 


Panujące od dłuższego czasu 
upały na terenie powlatu dziś- 
nieńskiego, woj. wileńskiego, spa- 
liły zasiewy zbóż, a zwłaszcza 
żyta, Jeżell upały trwać będą na- 
dal, nastąpi katastrofalna klęska 


P. C. WODEHOUSE. 


Trzeci dzień proce 


(Kor, wł.). 


Wohec tego, że Sielski nie 
żyje, poszczególni zaaresztowani z 
bronią w ręku, po zdobyciu przez 
policję dworu wraz z głównym o- 
skarżonym Kwiatkowskim ttoma- 
czą, że dzlałall pad presją Słel- 
skiego, że nie mieli nie wspólne- 
go z organizowaniem akcji zbroj- 
nej, że nie byli świadomi tego, Że 
mają stawiać opór policji. 

Kwiatkowski, student Wyższej 
Szkoły Nauk Politycznych, będący 
w charakterze korepetytora w do- 
mu Sielskiego ad 2. stycznia b. r., 
twierdzi, że Jaka członek St. Nar. 
zajmował się pracą arganizacyj- 
ną, lecz nie brał żadnego udziału 
w organizowaniu zbrojnego opo- 
ru; tłomaczy opór spontaniczny 
odruchem ludności. 

Szereg świadków 1 oskarżonych 
stwierdził, że poszczególni człon- 
Kawie Str. Nar. slłą 1 groźbami 
zmuszall do marszu na Wyszynę; 
również Kwiatkowski | aresztowa- 


Potockiego 


w Krzeszowicach koło Krakowa 


własna) 


Iabryki weszli, domagając się ad 
zarządcy cegielni wypłaty zale- 
gtych ad 6 tygodni zarobków. Po- 
nieważ kierownictwa nie pozwoli- 
ło na rozmawę robotników z dele- 
gatami, nle chciała przyjąć sformu 
łowanych na piśmie żądań, ani też 
nie dało odpowiedzi co do zale- 
głych zarobków, robotnicy ogłosi- 
li strajk, pozostając w fabryce. 
Żądania robotników przedłożył fir- 
młe sekretarz okręgowy Sawicki, 
który w dniu tym interwenjował 
w sprawie zaległych zarobków. 


W piątek 3 lipca, na konferencji 
u inspektora pracy, oświadczyli 
przedstawiciele majątku hr. Patac- 
klego, że uważają umowę o pra- 
tę z winy robotników (?) za roz- 
wiązaną i nle będą pertraktować 
z delegałami. Strajk trwa dalej. 
Strajkuje 240 robotników, w tem 
większość koblet. 


Katastrofalna klęska nieurodzaju 


nieurodzaju. 

Jednocześnie na terenie Wileń- 
Szczyzny notowane są codziennie 
dziesiątki pożarów budynków i la 
sów. 


SU. 


ni z bronią w ręku fłamaczyli się, 
że działali pod groźbą Sielskiego. 
Przygnębienie oskarżonych wzra- 
sta. Cichym, drżącym glosem od- 
powiadają na pytania. Stwierdzić 
należy, że właśnie ci, którym akt 
oskarżenia zarzuca energiczniej- 
szą akcję, to przeważnie ludzie 
już karani więzieniem. 


i 


TRAGICZNA ŚMIERĆ W ROZ- 
TRZASKANYM SZYBOWCU. 


W piątek na szybowisku w Po- 
lichnie pod Kielcami wydarzył się 
tragiczny wypadek, któremu uległ 
instruktor szkoły  szybowcowej, 
inż. Glatman. 

W okolicach góry Zelejowej z 
z nieustalonych dotąd przyczyn 
szybowiec wpadł w korkociąg i 


kde zbójiwa ga. 


2 słerpnia r. b. przypada trzy- 
dziesta rocznica zgładzenia w 0- 
twocku przez bajówkę PPS gen. 
Andrzeja Markgrafskiego, szeja 
żandarmerji Królestwa Polskiego i 
pomocnika gen. - gubernatora w 
wydziale policyjnym. 


W Zgierzu nie dokonano wyborów 
Zarządu miasta 


Malkrtigo 


Komitet Okręgowy Warszawa- 
Podmiejska zamierzam w tymże 
dniu, dla upamiętnienia tej rocz- 
nicy, urządzić w Warszawie uro- 
czystość, Prace przygotowawcze 
są w toku. 


(kor. wł.) 


Przed paroma tygodniamł w 
Zgierzu odbyły się — jak wiado- 
mo — wyhory do Rady Miejskiej. 

Rezultat wyborów był taki, 2e 
w głosowaniu ani jedna partja nie 
uzyskała absulutnej większości 

PPS | Klasowe Związki Zawodo- 
wę otrzymały największą ilość 
mandatów, bo 11, endecy 10, „SA: 
nacja" 5, Niemcy 3 1 Żydzi 3. 


Minęło cztery tygodnie i nie o- 
siągnięto żadnego porozumienia 
hy utworzyć większość dla wybo- 
ru Zarządu mlasta. Trudności te 
polegały między innemi na tem, 
że „sanacja”, mając 5-ciu radnych 
miała pięciu kandydatów na pre- 
zydenta. 


Zarządzeniem p. wojewody łódz 
klego p. Hauke-Nowaka z dnia 25 
czerwca r. b., zostało zwołane po- 
sledzenie Rady Miejskiej na dzień 
1 lipca r. b. godz. 7 wlecz. celem 
uchwalenia poborów dla prezy- 
denta | wiceprezydenta I diet dla 
ławntków. Drugie posłedzenie wy- 
znaczano na gadz. 8-mą dla do- 
konania wyboru prezydenta, wice 
prezydenta i 4-ch ławników. 


Na pierwszem posiedzeniu u- 
chwalono pobory dla prezydenta 
według 6-g0 stopnia służbowegc 
plus 20% dodatek reprezentacyj- 
ny i 250 zł. dodatek funkcyjny; 
dla wiceprezydenta wg. 7-go sta- 
pnia służbowego plus 20% dod 
reprezentacyjnega i 125 zł. dod 
funkcyjnego. 


Na drugiem posiedzeniu Rady 
Miejskiej „sanacja* wysunęła kan 


dydaluhę obecnego tymczasowego 
prezydenta p. Jankowskiego, = 
kretarza Wydz. Powiatowego w 
Kaliszu. 


P. Jankowski w głosowaniu u- 
zyskał 7 głosów, a 24 kartki były 
czyste. Nadmienić należy, że wy- 
stawiając kandydata na prezyden- 
ta trzeba złożyć 8 podpisów rad- 
nych pod zgłoszoną kandydaturę 
(tak mów! ustawa), a p. Jankow- 
ski uzyskał 7 głosów, czyli że na- 
wet nie głosowali wezyscy ci, któ: 
rzy złożyli podpisy. Wobec tegt 
p. Jankowski upadł, chociaż 
przednio dokładał wszelkich sła- 
rań, by wybrano ga na prezyden- 
ta miasta. Od paru dnl konfero- 
wał nieomal ze wszystkimi radny- 
mł na ten temat, ba .nawet miej- 
scowy komisarz p. p. chodził do 
radnych i nakłaniał ich, by oddali 
swe głosy na-p. Jankowskiego. 


Na wiceprezydenta i ławników 
nikt kandydatów nie zgłosił 1 po: 
siedzenie zostało rozwiązane. Pa- 
siedzenie Rady odbywała się w o- 
becności p. starosty powiatu łódz 
klego, Makowskiego. 


REFORMACKIE 


PIGUŁKIz manra ZAKONNIK 


+44 są 

n mevr «, 

mn OTYM oce z. 
MAOMIEGNEJ ROSC, | 


UŚMIERZAIĄCE. HEMOROJ 
1 8RZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCI 54 ŁAGODNYM 
SBOBKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 4-8 PIGUŁKI NA NOC. 


su 0 zajścia w Wyszynie Wiadomości z całej Poisk 


= chwilę później roztrzaskał się 
o skaly. Wśród szczątków szy- 
howca znateziono dającego slabe 
oznaki życia inż. Glatmana, któ- 
tego natychmiast przewieziona 
do szpitala w Kielcach. Przy wna- 
szeniu na salę operacyjną Inż. Glat 
man życie zakończył. 

DWA NAPADY RABUNKOWE. 

Pod Kozienicami (woj. kielec- 
kie) dokonano śmiałych napadów 
rabunkowych. Na powracającą do 
domu Kazimierę Chmielewską na- 
padło w biały dzień trzech uzbro- 
jonych w bagnety osobników, któ- 
rzy pod groźbą zabójstwa zabrali 
jej torebkę, zawierającą 125 zlo- 
tych, oraz złoty naszyjnik. 

W kilka godzin później, prawdo 
podobnie cl sami sprawcy napadli 
na powracającego z Gniewaszowa 
do Kozienic jana Klusę, któremu 
pad groźbą bagnetów zrabowali 
30 złotych oraz ściągnęli z nóg 
trzewiki. — W czasie pościgu po- 
licja ujęła sprawców napadu w o- 
sobach: bracl Eugenjusza i Bole- 
slawa Horaków i Michała Jankow 
sklego. 

ZABÓJSTWO NA WESELU, 

We wsi Gołacza (Olkuskie) pad 
czas zabawy weselnej wynikła bój 
ka, zakończona zabójstwem Fran 
ciszka Łasińskiego z Imbramowic. 
Sprawcę zabójstwa Stanisława Mo 
lendę aresztowała policja. 
BOHATERSKA DZIEWCZYNKA. 

Podczas pożaru od pioruna ja- 
ki wybuchł w Stróżówce pod Gor- 
licami w domu gospodarza Roma- 
na, odznaczyła się niezwykłą od- 
wagą 16-letnia Marysia Piwowar, 
która z pożaru wyniosła troje dzie- 
ci 1 przyczyniła się do ugaszenia 
ognia. 

TAJEMNICZA TRAGEDJA. 

W Zdyni pod Gorlicami popadł 
nagle w abłąkanie gospodarz Mi- 
chał Sabatowicz, którego 2-letnl 
synek Serpjusz zmarł z objawami 
otrucia. Władze przeprowadzają 
śledztwo, czy ojclec popadł w obłą 
kanie z żału za dzieckiem, czy też 
otruł synka i naskutek tego czynu 
zwarjował. 

CHŁOPIEC ZRANIONY ZNALE- 
ZIONYM ZAPALNIKIEM OD GRA- 
NATU. 


Z Mołodeczna donoszą, że we 


W dnłu 20 czerwca zastrajka- 
wała grupa 65 robotników „tłuka- 
czy kamieni", zatrudnionych przez 
Urząd Drogowy w Suwałkach. 

Głownem żądaniem trwających 
w strajku „polskim” kamieniarzy 
jest przywrócenie cennika z 1934 
roku, t. j. 4 zł za metr sześcienny 


wsi Proncegjany, gm. gródeckiej, : 


Strajk kamieniarzy w Suwałkach 


73) 


Burzliwa pogod 


2 upoważnienia autora przełożyła R. Kapelówna 

— Na Jowisza, ależ jesteś mokry — zawałał Ron- 
nie, 

Zabolała go myśl, że w tym nowym wspaniałym 
świecie może znajdować się istota ludzka w tak 
rozmokłym stanie, 

= Idź się przebrać. 

—. Dobrze, 

— W. coś suchego, 

Monty kiwnął głową, lejąc z siebie wodę, niczem 
fontanna publiczna, Odsunął z oczu koamyk aplą- 
tanych włosów i powędrował dalej swoją drogą. 

Może w dwie minuty później Ronnie, wciąż jesz- 
sze odczuwając ból współczucia, przypomniał sabie, 
ża na półce nad umywalnią ma butelką wspaniałego 
płynu do nacierania. 


Gdy raz już w człowieku nastąpiła reakcja po 
nastroju otchłannej depresji, niewiadomo. jak dale- 
ko zajdzie on w przeciwnym kierunku. W. normal- 
nym stanie umysłu Romnie prawdopodobnie usunął- 
by z myśli przemoczenie Monty'ego niezwłocznie po 
jego odejściu, Ale teraz, owładnięty tem dziwne:r 
uczuciem serdeczności dla całego świata, poczuł, że 
tych parę słow współczucia nia wystarczyło, Zapra- 
gnal zanpociec brzydkiemu zaziębieniu, jakiego 
Monty mógłby się z łatwością nabawić w wyniku 
zupełnego przemoczenia. I, jak powiedzieliśmy, 


Przypomniał sobie o tej butelce z płynem do nacie- 
rania, 


Był to „Złocisty Płyn” Riggsa, w butelce dużej 
objętości [cena siedmiu szylingów i sześciu pensów) 
i Ronny wiedział — nietylka z ogłoszeń, które bez 
ogródek pisały o jego zaletach „ale również z osobi- 
stega doświadczenia, że użyczał on natychmiasto- 
wego ciepła całemu organizmowi, zapobiegając ka- 
tarawi, przeziębieniu, reumatyzmowi, bółom sta 
wów, zesztywnieniu stawów i lumbago, a na doda- 
tek dawał doskonałe samopoczucie, wzmacniając 
i odnawiając tkanki muskularne. A nikt bardziej od 
Monty ego nie potrzebował teraz ciepła i wzmoc- 
Dema, 

Chwiciwszy butelkę, udał się ze swoją miłosierną 
misją. Znalazł Monty'ego w jego pokoju, obnażone- 
go do pasz i wycierającega się z zapałem ostrym 
ręcznikiem. 

— Słuchaj — rzekł — nie wiem, czy znasz ten 
płyn? Mógłbyś go sprobować. Rozgrzewa całe ciało. 

Monty, owinięty ręcznikiem, jak szalem, z zain- 
terasowaniem przyjrzał się butelce. Obracał ją w 
zadumie, Dbałość Ronnie'go wzruszyła go. 

— To hardzo poczciwie z twojej atrony. 

— O, drobnostka. 

— Pewny jesteś, że to nie dla koni? 

— Dla koni? 

— Tak, jak niektóre z tych płynów. Wciera się ja 
mocno, a potem patrzy się jeszcze raz na etykietę 
i widzi: „Tylko dla koni", albo coś w tym radzaju — 
a potem człowiek cierpi katusze potępieńców caż 
przez pół godziny, czując się tak, jakgdyby zanurzył 
się w witrjolu. 

— Dnie... Jest ta właściwy płyn, Używam go 
sam. 

— A więc sprobujmy — rzekł Monty z ulgą. 

Nalał sobie trochę płynu na dlań i wypiął tora. 


W trakcie, gdy to robił, Ronnie Fish wydał z sie 
bie raptowny, ostry krzyk, 

Monty spojrzał zdziwiony. Dobroczyńca jego stał 
się jaskrawo czerwony i patrzył nań w szczególny 
sposób. 

— Hę? — zapytał Monty zakłopotany. 

Ronnie nie odrazu przemówił. Wyglądał tak, ja- 
gdyby właśnie połykał coś twardego i ostrego. 

— Na twojej piersi.. = rzekł wkońcu dziwnym, 
bezbarwnym tonem. 

— Hę? 

Eton i Cambridge przyszły Ronniemt z pomocą. 
Zewnętrznie spokojny, przełknął coś znowu, zdjął 
jakąś nitkę ze swego lewega rękawa i odchrząknął. 

— Masz coś na piersi, 

Urwał, 

— Wygląda to jak „Sue”. 

Urwał znowu. 

— Sue — rzekł zdawkowo, — a dokoła serce, 

Zdawało się ,że ta sama twarda, ostra substancja 
przedostała się teraz do gardła Monty'ego. Nastąpi 
fo krótkie milczenie, w czasie którego Monty uaiło- 
wał się jej pozbyć. 

Robił sobie gorzkie wyrzuty. To dziwne — po- 
myślał żałośnie — gdy się widuje coś dzień po dniu 
przez jakie parę lat zrzędu, przastaje to wywierać ja 
kiekolwiek wrażenie na tak zwanej świadomości. To 
serce z imieniem „Sue“ w środku, wyryte na skórze— 
hołd dla dawno przebrzmiałej miłości w kolorach: 
różowym i ultramarynie, któremu dał wyraz z wybu- 
chu romantycznego zapału na początku narzeczeń: 
stwa z Sue — było czemś, na co przestał wogóle 
zwracać uwagę, jakgdyby tego wcale nie było. Za- 
pomniał właściwie o tem, że to jeszcze istnieje. 


(d. c. 2) 


9-letnt chłopec nazwiskiem Swufue, 
bawiąc się na podwórzu znałezia- 
nym zapalnikiem od granatu, spo- 
wodował wybuch, w rezultacie któ 
rego odłamki zapalnika oberwały, 
mu wszystkie palce u lewej ręki, 
oraz zraniły prawą. Ponadto chio- 
piec doznał pokaleczenia twarzy I 
plerst. W stanie ciężklm przewie- 
ziono go do szpitala. 
AFERA PODATKOWA 
W BIAŁYMSTOKU 

W Białymstoku aresztowano 
sześć osób, w związku z wykry- 
clem zakrojonej na szeroką Skałę 
sensacyjnej afery podatkowej. 

Tto tej sprawy jest następujące: 
46-letni kupiec Aron Lejh Kamie- 
niecki, podał w swych zeznaniach 
podatkowych, że roczny obrót je- 
go firmy za r. 1935 wyniósi 160 
tys. zł Władze skarbawe na pod- 
stawie własnygfi intormacyj pow- 
zięły wątpliwość, czy zeznania te 
odpowiadają prawdzle. W. styczniu 
b. r. przeprowadzono nagle rewl- 
zję, w frakcie której zakwestjono- 
wano poza księgami handlowemi 
ł rachunkowemi również notatniki 
buchalteryjne, prowadzone przez 
kupca dla własnego użytku. Na 
podstawie tych materjałów władze 
ustaliły, że obrót Kamieniecklega 
wynosił faktycznie nie 160.000 zł., 
leez 500.000 zł. M 

Po pewnym czasie zauważono 
w urzędzie skarbowym, że zakwe- 
stjonowane notatniki z zapiskami 
buchalteryjnemi zaginęły w niewy= 
iłuaczony sposób. Zawiadamiono 
o tem władze śledcze, które roz- 
poczęły dochodzenie. Usłalono, że 
notatniki te zostały z urzędu skar- 
bowego wykradzione. Wkrótce po 
rewizji subjekt  Kamieniecklego, 
niejaki Chajkowski, zgłosił się do 
urzędnika skarbowego Sobótki iza 
proponował mu za grubszem wy- 
nagrodzenie wydanie zakwestjona 
wanych notatników. 

Ogółem aresztowana 6 osób, któ 
re bezpośrednio, lub pośrednia 
brały udział w te] sprawie, a mla 
nowicle kupca Kamienieckiego, je- 
go subjekta Chajkowskiego, urzę< 
dnika skarbowego Sohótkę, b. se- 
kretarza Blernackiego, właściciela 
biura podań Zebina i kterownika 
biura Stow. kupców Grochowskłe 
go. Kamieniecki do winy się nie 
przyznał. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


kamienia (obecnie otrzymują 3 zł 
za metr, wobec czego dniówka wy- 
nosi 2 zł.). 

Kamieniarze w ciągu paru lat 
ulegali wpływom „sanacji”, obec- 
nie zwrócili się o pomoc do Rady 
Klasowych Związków Zawado- 
wych i wszyscy wstąpiii do nasze- 
gò Związku Zawodowego Robot- 
ników Budowlanych. 

W dniu 28 czerwca tow. Pill- 
chowska odbyła masówkę ze straj 
kującymi kamieniarzami. Nastrój 
wśród strajkujących b. dobry. 

Charakterystyczne jest, że poll- 
cja, w nadmiernej gorliwości, usu- 
nęła wywieszoną przez strajkują- 
cych tablicę: „precz z wyzysklem“, 
dowodząc, że na robotach pblicz- 
nych nie może być wyzysku... 


n 


Wzrost wkładów 
oszczędnościowych P.K.0. 
w czerwcu 1936 r. 


W miesiącu czerwcu wkłady 
oszczędnościowe, lak również i 
fliczba oszczędzających wykazały, 
znaczny wzrost. 

Stan wkładów aszczędnościo- 
wych w ciągu miesłąca zwiększył 
się o 4,827.706>— zł. 

Równocześnie ze wzrostem wkla 
dów  oszczędnościowych zwięk- 
szyła się w tym czasie | liczba 
oszczędzających o 39.683 nowych 
książeczek aszczędnościowych sh 
K. O. 

Ogólny stan czynnych książe- 
czek oszczędnaściowych na dzłeń 
20.V1.1936 r. wynosił 2.108.017. 
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BACZNOŚĆ!!! EMERYCI 


Str. 8 


KRONIKA KRAKOWSKA 


I WDOWY PO KOLEJARZACH. 


Manifestacyjny Wiec 


kolejowych emerytów i wdów 
z całego Okręgu Krakowskiego odbędzie się w Krakowie w dniu 5 
lipca 1936 r., o godzinie 10-łej rano, w ogrodzie Z. Z. K. w Krako- 


wie, — ul. Warszawska 15/17, 


z porządkiem dziennym: 
1) Sprawy emerytów na terenie Rządu i Sejmu, 


2) Sprawy organizacyjne, 


EMERYCI I WDOWY!!I Na Wiec ten przybądźcie masowo, — 


niechaj nikoga z Was nie zabraknie, 


praw do życia! 


gdy trzeba bronić Waszych 


Akcje robotników drzewnych ibudowlanych 
Strajk w tartaku w Kłaju 


Od trzech tygodni trwa strajk 
robotników w tartaku państwo- 
wym w Kłaju (koło Bochni). Na 
konferencji w dniu 25. czerwca 
oświadczył kierownik tartaku, że 
mógłby nieco podnieść datychcza- 
sowe płace, a ile się zgodzi na to 
dyrekcja Okręgowa Lasów Pañ- 
stwowych we Lwowie. Płace, któ- 
re zaofiarował p. kierownik są 
znacznie niższe niż w prywatnych 
tartakach, gdzie zawarte zostały 
umowy zbiorowe, Zarząd Związ- 
ku zwrócił się w sprawie powyż- 
szego strajku i stanowiska kiero- 
wnictwa tartaku do Głównej dy- 
rekcji Lasów Państwowych w 
Warszawie, z przedstawieniem 
stanowiska, jakie w tej sprawie 
zajmuje łnspekorat Pracy w Kra- 


kowie. Strajk „polski* trwa w 
dalszym ciągu. 
W RABCE 


dniu 1. lipca odbyła się dru- 
ga z rzędu konferencja w spra- 
wie uregulowania warunków pra- 
cy | płacy dla robotników budo- 
włlanych na terenle Rabki, Z po- 
wodu niedojścia do porozumie- 
nia co do stawek płac robotni- 
ków niekwalifikowanych, inspek- 
| 


Pierwzorzędny Zakład Pogrzebowy 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIĄ” 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tal. 101-31 
urządza pogrzeby nd najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozyzwłok da wazy- 
atkich krajów. 
Mniej zana 8% ymdaleko idące uslępiiw 


tor Pracy zaproponował arbitraż. 
Delegaci robotników zażądali ad- 
roczenia konferencji na pół godzi 
ny dła porozumienia się z ogółem 
robotników. Nim delegaci pa pó! 
godziny wrócili, przedsiębiorcy 
inspektor Pracy opuścill lokal 
gdzie się konferencja odbywała. 
Delegaci powrócili na zebranie 
zawiadamiając o tem zebranych. 
Zgromadzeni postanowili wobec 
tego rozpocząć straj: na wszyst- 
kich budowach w Ratce i okolicy. 

Strajk rozpoczął się rano 2-gc 
lipca, robotnicy pozostali ra miej 
scach pracy, oczekując na wynik 
rokowań. Konferencja w dnit 
2-ga lipca doprowadziła do po- 
rozumienia 1 zawarcia umowy 
zbiorowej, jednak niektórzy przed 
siębiorcy nie stawili się na konfe- 
rencję i nle podpisali umowy. 
Na budowach tych przedsiębior- 
ców trwa w dalszym ciągu strajk, 
na Innych budowach robotnicy pa 
wróciłi do pracy.) 


STRAJKI W KAMIENIOŁOMACH 

W Niedźwiedziej Górze (ka- 
mieniołom) z powodu odmowy za 
warcia umowy zbiorowej trwa od 
2-ch tygodni strajk „polski“ w 
firmie Braun i Kowarzyk. Straj- 
kuje 250 robotników. 

W kamieniołomie Wydz. powia 
towego w Chrzanowie (Zalas) w 
dniu 3 lipca zastrajikowało 240 
robotników z powodu odmowy 
przez pow. wydz. drogowy uregu- 
lowania warunków pracy i płacy. 
Robotnicy w akordzie zarablall 
mniej niż w dniówce i znacznie 
mniej „niż przewidują stawki z 
Funduszu Pracy. 


Z miasta 


CENY NA PLAGACH TARGOWYCH 
Mleko niezbier, litr. 0.18 — 0.20 
zł, mleko kwaśne 0.15 — 0.20, śmie- 
tanka 0.50 — 0.60, śmietana 0.80 — 
1.20, ser zwycz. kg. 0.60 — 0.70, ma- 
sło deser, 2.50 — 2.70, masła zwycz, 
2.30 — 2.40, jaja świeże sztuka 0.06 
— 0.07, buraki Świkł. z nacią kg. 0.15 
— 0.20, cebula z nacię 0.20 — 0.25, 
marchew z nacią 0.15 — 0.20, pietra 
mka z nacią 0.22 — 0.25, seler 0.22 
— 6.25, włoszczyzna 0.20 — 0.25, zie 
mniaki nowe 0.10 — 0.12, bób litr 
1.20 — 0.26, geś żywa sztuka 3— — 
4.50, kaczka 2— — 3.—, kura 2.50— 
350, kmrezęta 1.80 — 3.00, perlica 
2.50 — 3.00, karp żywy mały kg. 2.20 
karp żywy duży 2.30, leszcz, krzana, 
szczupak 3.00 — 9.50, sandacz 3.50— 
4.00, wiślane drobne i średnie 0.80— 
1.20, agrest kg. 0.25 — 0.45, poziom- 
kki ogr. 0.70 — 0.50, maliny 0.35 — 
0.40, porzeczki 0.25 — 0.45, truskaw- 
ki 0.80 — 0.45, wiśnie 0.60 — 1.00. 

NOWYM PRYMARJUSZEM od- 
działu V choróh spórno - wenerycz- 
nych w szpitala św. Łazarza został 
mianowany docent U. J. dr. Reiss, 
DOROŻKI SAMOCHODOWE UZYS- 

KAŁY SWOBODĘ POSTOJÓW. 

Starosta grodzki krakowski zniósł 
|) 
Dnia 4 maja £936 r. R.S.1. 137. 

Sąd Qkręgowy w Krakowie 
postanowil: Da ta. rejestru Spółdziel- 
ni przy łirmła Powszechne Towarzy- 
stwo Budowy Tanich domów Mies”. 
kalnych i domów rahafniczych, Spól- 
dzielnln z ograniczona odpowiedzial. 
nością w Krakowie dodatkowo wnisać: 
Nr. kolejny wpiam 12. Wykreśla 
EHzale= aago ctlooku Zartada klin, 
Int. Józefa Welnkeegera. Dala wpiau: 
4 maja 1936 r, 
cy 


Dyżury lekarzy 
Dnia 5 lipca dzień: 
Dr. Goldberger Henryk — Jagiel- 
Iońskn 11, tel. 128-96. 
Dr. Ralsli Iasław — Zyblikiewi- 
cza 5. 
Dr. Ritter Samuel — Św.Gertrudy 
1. 14, tel. 118-90. 
Dr. Kłeczek Stan. — Litewska 6. 
Dnia 5 lipca nòt: 
Dr. Abend Wiktor — Lwowska 19, 
tel. 160-99, 
Dr. Dosning Pad. — Arjańskn 9. 
Dr. Stem Natan — Stradom 27, tel. 
178-25. 
Dr. Osiek Eermmard — Rynek GŁ L 
24, tel, 141-68. 


dotychczasowa postępowanie porządko 
we przydzielania postojów dla doro- 
żek na wyznaczone stałe stanowiska 
na terenie m. Krakowa i zezwolił na 
dowolne podjazdy dorożek samocho- 
dowych w miarę wolnych miejsc po- 
stojowych na odnośnych stanowis- 
kach. 
ZAMKNIĘCIE ULICY 

W związku z mającemi być wyko- 
nanemi robotami kolejowemi na prze- 
jeździe w ul. Czarnej, wymieniona 
ulica zostanie zamknięta dla ruchu 
kołowago w dniu T i $. lipca b. w na 
odeinku od uł, Zakopiańskiej do ul. 
Puszkarskiej, 


Oiczym przypadkowo 
udusił pasierhice 


Wieś Rzozów, gmina zbiorowa -Ra- 
dziszów, zostałą zaklermowana wie- 
ścią o zabójstwie S.letniej dhiewczym- 
ki Aleksandry Pletnia. Zawiadomio- 
ne o tem władze policyjne wszczęty 
natychmiast energiczne śledztwo. W 
Świetle datychcznsowych dochodzeń 
zdaje się okazywać, że jest to przy- 
padkowe zabójstwo. „Mianowicie oj- 
czym zabitej miał ją wa środę zhić, 
poczem zatkuł jej usta poduszką, aby 
prawdopodobnie nie słyszeć krzyku. 
Dziecko, łkając i nie mając dostępu 
powietrza, udusiło się. 


| 


Ogłoszenie o przetargu 


Krakowska Gazownia miejska 
opłasza przetarg publiczny na roz- 
biórkę budynku dwupiętrowego na 
nieruchomości, przy nl. Gazowej 
L. 5. w Krakowie. 

Formularze przetargowe naby- 
wać można w cenie zł. 1— w 
Dyrekcji Krakowskiej Gazowni 
miejskiej w Krakowie, ul. Gazowa 
L. 16, w godzinach urzędowych, 
gdzie też należy składać wypeł- 
nione oferty. 

Terin składania ofert upływa 
dnia 15 lipca 1936 r., o godz. 10-ej. 

Wadjum  przełargowa wynosi 
zł. 700.— (złotych siedmset). 

Krakowska Gazownia miejska 
zasłrzega sobie prawo swobodne- 
go wyboru oferenta, jak również 
prawa anulowanla przełargu bez 
padania motywów. 

Prezydent miasła 
w z. Dr. Kilmecki Stanisław mp. 


Historje dnia 

Pobicie, W piątek 3 b. m. o g. 7.30 
rano wyjeżdżało pogotowie ratunko- 
we na uł. Czarnowiejską 9, gdzie 
25-letnia szwaczka, Stefanja Dym, 
została podczas snu pobita i pora- 
niona młotkiem oraz nożem przez nie 
jakiego Formanka. 

Lekarz pogotowia stwierdził ranę 
ciętą szyi po stronie prawej, ranę 
na karku i ranę tłuczoną z tyłu gło- 
wy. Po opktrzeniu, przewieziono ra- 
nioną do szpitala ćw, Łazarza. 

Kradzież. Z wozu, stojącego na 
targu przy ul. Długiej, skradziona 
walizę z bielizną damską, wartości 
(70 zł, na szkodę R, Laksberger, kan- 
dłarki z Jordanowa. 

Skradziono w nocy na 2 b. m. ze 
strychu domu przy ul. Lelewela 9, na 
szkodę E. Chowaniec, 1 kożuch dam- 
ski, wartości 50 zł, zaś na szkodę 
A. Śniegoniowej bieliznę pościelową, 
wartości BT zł. 

W. Miętka, zam. w Krzywaczce 
pow, Kraków, pozostawił bez opieki 
"dnia 2 b. m. o godz, 10 na korytarzu 
00. Benifratrów przy ul. Trynitar- 
skiej rower męski, wartości 90 zł, 
który mu skradziono. 

Przez otwarte okno na parterze 
skradziona 
przy ul. Józefitów 18, spodnie z pugi- 
laresem, zawierającym 12 zł. i zega- 
rek męski. 


Z 'uchu robotniczego 


OKRĘGOWY KOMITET RO- 
BOTNICZY PPS KRAKÓW-MIA- 
STO odbędzie posiedzenie w pa- 
niedziałek 6 b. m. o godz. 6.30 
wiecz. w lokalu przy Al. Krasiń- 
skiego 16. 


Co arają w kinoteatrach 
ADRIA: „Sherlok Holmes" i 
„Szczęście na ulicy". 
APOLLO: „Wesołe szaleństwa”. 
ATLANTIC: „Legjon nienstrasza- 
nych“ oraz „Hrabia Monte Christa”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Bolero". 
PROMIEŃ: „Złota”. 
STELLA: „Moskiewskie noce". 
SZTUKA: „Nasz chleb powszed- 
ni". 


ŚWIT: „Czerwony wódz”. 


UCIECHA: „Braterstwo krwi" 1 
„Zuzanna idzie w Świat". 
WANDA: „Nie oddam dziecka 


Vanessa". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 
wtorku 30 czerwca do niedzieli 5 Jip- 
ca włącznie „żywy zastaw”, 


KRONIKA SLĄSKA 


Zatarg w fabryce „Heljos” 


W jedynej nieskartelizowanej do 
tąd i nowocześnie oraz na większą 
skalę urządzonej fabryce zarówek 
„Meljos* w Katowicach przy ul. 
Krakowskiej wybuchł ostry zatarg. 

Do wiadoości zatrudnionej tam 
załogi w liczbie 280 osób doszło, 
iż prawadzone między zarządem 
fabryki a kartelem żarówkowym 
rokowania doprowadziły do zawar 
cia porozumienia, w wyniku któ- 
repo fabryka  „Heljos* miała 
przejść na własność kartelu żaró- 
wkowego, względnie przystąpić do 
kartelu. Ponieważ na tle skutecznej 
dotąd walki z kartelem żarówko- 
wym, fabryka „Heljos” dobrze pro 
sperowała i niesłychanie się rozwi 
nęła, stało się jashem dla zatrud- 
nionych tam robotników i robot- 
nic, iż w wypadku, gdyby na pra- 
ćukcję tej fabryki uzyskał wpływ 


kartel, ta siłą taktu znacznie zosta- 
łahy ograniczoną jej działalność, 
lub wogóle unieruchomiona. W o- 
bu wypadkach robotnicy — wszy- 
scy, lub znaczna ich część z po- 
śród dotychczasowej załogi — u- 
traciliby pracę. 

Wobec powyższego | robotnicy 
wysunęli żądania zagwarantowa- 
nia im, iż w żadnym wypadku nie 
utraciliby pracy i nie zostałby u- 
nieruchomiony warsztat pracy. Wa 
bec nieotrzymania takiej gwaran- 
cji, rozpoczęli strajk „polski“. 

Związki zawodowe oraz Rada 
Zakładowa „Heljosu”* i zarząd tej 
fabryki zwrócili się o interwencję 
da inspektora pracy, inż. Seroki, 
który zwołał natychmiast konfe- 
rencję w sprawie tego zatargu. Mi- 
mo wielkiego podniecenia na terc- 
nie fabryki jest zupełny spokój. 


Zatarg w fabryce skór „Luksus“ 


Między robotnikami fabryki skór 
„Luksus“ w Brzeziu nad Odrą 
(Rybnickie) a zarządem tej fabry- 
ki doszło da nowego konfliktu na 
tle niewypłacania nietylko rat za- 
ległych zarobków, ale niepłacenia 
bleżących, oraz nieuznawania Ra- 
dy Załogowej i niedopuszczania 


przedstawicieli związków zawado- 
wych na teren fabryki. 

W sprawach tych odbyła się ze- 
branie załogowe poza obrębem 
warsztatu pracy, przyczem posta- 
nowiono zwrócić się do inspekcji 
pracy, (AJS) 


Żądania załogi Browaru Rybnickiego 


Na adbytem zebraniu załoga- 
wem robotników Browaru Rybnie- 
kiego podjęto uchwałę, domagają- 
cą się zniesienia niesłusznie zapro- 
wadzonych świętówek, które pa- 
wodują później pracę w godzinach 
nadilczbowych. Za pracę w godzi- 
nach nadliczbowych liczy się ra- 
botnikom normalne stawki, obll- 
czając je jako pracę w czasie świę- 


nęli żądanie skrócenia dwugodzin- 
nej przerwy obiadowej do jednej 
czwartej, co pozwoli na wcześniej- 
sze ukończenie pracy I umożliwi 
wytchnienie w mlesiącach letnich. 
Wkońcu robotnicy uchwalili wy- 
stąpić do zarządu browaru a za- 
warcie umowy taryfowe] wedlug 
stawek przewidzianych dla bro- 
warów śląskich. (AJS) 


tówek. Pozatem robotnicy wysu- 
Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKŁ 


z mieszkania A, Garde | XT 


Radjo krakowskie 


NIEDZIELA, 5 lipea 


8.00 Audycja poranna. 9.00 Naba- 
żeństwo z kościoła éw. Krzyża w 
Warszawie. 10.30 Płyty. 11.45 Prze 
glad Teatralny. 11.51 Sygnał czasu 
12.08 Poranek muzyczny, 
porłaż 1 transmisja z pasieki, 
Pogadanka dla rolników, 15.00 Kon. 


Teatr Wyobraźni: „Człowiek, który 
był czwartkiem*. 18.30 „Podwiecza- 
rek pizy mikrofonie". 20.20 „Odwaga. 
pani Setliffe", 20.40 Przegląd poll- 
tyczny. 21,00 „Na wesołej fali lwow 
skiej”, 21.30 Koncert. 22.00 Wiadomo 
ści sportowa. 22.20 „Małe dzieci nie- 
chaj słodko śpią”. 


PONIEDZIAŁEK, 6 lipca 
6.20 Audycja poranna. 7.40 Płyty. 
11.57 Chest czasu. 12.03 Koncert po- 
ładniowy. 12.55 Płyty. 18.05 Dzien- 
nik południowy, 14.30 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45: „Kon 
kurs śpiewaków leśnych". 16.00 Kon- 
. 16.45 „żywienie zbiorowe 7 je- 
ia". 17.00 Recital el 
Piosenki. 17.50 „Urlop i BALE, 
18.00 Sporty w "dawnym Krakowie. 
18.15 Płyty. 18.25 Wiadomości z dnia, 
18.80 Idi narodowa w „Literałurza 
18.40 Koncert. 18.50 Po- 
gadanka aktualna. 19.00 Audycja żoł 
nierska. 19.40 Piosenki hiszpańskie, 
francuski i szwedzkie. 20.00 „Soma- 
ta kaieżycowa” 20.30 „Torpedą dot Au 
towa“. 5 Dziennik wieczorny. 


21.00 NEM E, 22.00 Wia 
domości sportowe. 22.15 muzyka ta- 
neczna. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela, 5 lipca, „Krakowiacy f 


górale 
Poniedziałek, 6 lipca, 
PAWEŁ PROKOPIENI, znąkomity 
bas - baryton, wystąpi x jedynym 
koncertem w Krakowie we środę, 8 b. 
m. w Starym Teatrze, 
Z TEATRU „BAGATELA“ 
Nowy zespół w „Bagateli* zapre- 
zentował się korzystnie. Specjalnia na 
uwagę zasługują: balet akrobatyez- 
no - taneczny Wględowskich, Basia 
Gilewska, Eug. Nowowiejski, oraz A. 
Gronowski. Rewja ma zapewnione po 
wodzenie. 


„Paławiacza 


RA 


OGŁOSZENIA DROBNE 


—— 
malazak zgłoszony do opstante- 
W wania. Oparnik elaplny oszczę: 
dzający 354 opału sprzedam poważnej 
fabryce branży pieców. Zgłoszenia: 
„Ruch“ Kraków. pod, „Rekordowy zyak“ 


Wydawanie naturalij i wypłata zasiłków | Wiadomości różne 


Komunalny Urząd Pośr. Pracy 
komunikuje, że: 


1) wydawanie nałuralij za mle- 
siąc LIPIEC 1936 r. nastąpi: 

6 bezrobotni A—G dzieln. I i IL 

7 bezrob. A—G dziel. 11 i IV. 

8 bezrobotni H—L dzieln, 1 i IL. 

9 bezrobotni H—L dz. IN i IV. 
18 bezrobotni umysłowi I, i, 11 
i IV. 

11 bezrobotni M—R dziel. 1 i II. 
13 bezrob. MR dziel. II i 1V. 
14 bezrobotni S—Z dziel. Ii JI, 
15 bezrob. S—Z dziel. Il i 1V 
16 — wydawanie dodatkowe. 


2) Wypłata zapomóg doraźnych 
za m. LIPIEC 1936 r.: 

28 — bezr. fiz. A—G od 8—10. 

28 — bezr. fiz. H—L od 10—12 

29 — bezr. fiz. M—R od 8—10. 

29 — bezr. fiz. 5—Z od 10—12. 

Wypłaty odbędą się dla dziel- 
nicy I i H w ratuszu dzielnicy 1l; 
dla dzielnicy III i IV w ratuszu 
dzielnicy IH. 

Dnia 30.VIL. bezrobotni umysło- 
wi od g. 11—12 w ratuszu dziel- 


ZZ ZY 


Z Mysłowic 


Onegdaj w godzinach porannych 
zebrała się grupa bezrobotnych, w 
liczbie około 100 ludzi, w budyn- 
ku Magistratu miasta Mysłowic, 
przedkładając p. burmistrzowi swe 
postulaty co do załatwienia palą- 
cych spraw, związanych z kwestją 
dożywiania rodzin bezrobotnych. 

Zebranych przyjął p. burmistrz 
dr. Karczewski, Po krótkiej konfe- 
rencji p. burmistrz wyznaczył na 
poniedziałek, 6 b. m. następną kon 
ferencję z przedsławicielami bez- 
robotnych. 


nicy H, pokój 11. 

UWAGA: Wypłata zapomóg do- 
raźnych nastąpi bez wyjątków tylko 
w terminach wyżej wyznaczonych i 
jedynie dla tych bezrobotnych, któ- 
Tzy udowodnią fakt odpracowania 
zapomóg za miesiąc grudzień 1936 r. 
do kwietnia 1936 r. włącznie. 

Zarazem przypomina się, że bez- 
robotni winni zgłosić się da wypłaty 
asobiście. 

Reklamacje odbędą się od nia 28 
do 30 lipca b. r. 

Wydawanie kart peram dla 
kawalerów, pobierających zasiłki: do- 
raźne, nastąpi: dla bezrob. na lit. A 
do L w dniu.30.VTI 1936 r} da bez- 
rob. na lit. M—Z w dnia 31:VII-b. r. 


Życie robotnicze 


ZEBRANIE INWALIDÓW 
W dnin 5-go lipca b. r. 

Giszowiec — e godz. 10-ej w ioke- 
lu R. K. S. Ref. tow. Kaczmarski. - 

Zawadzie — o godz. lliej w domu 
Ludowym. Ref, tow. Janta. 

dnia 6 lipea. 

Kochłowice — o godz, 15 ej zebre- 
nie inwalidów i Sekcji Kobiet PPS 
u p. Rekusa; ref. tow. Marek i Mar- 
kowa. 

dnie 7 lipca 

Chorzów I — o godz. 234 w domu 
Polskim; ref, tow. Krzywoń, 

dnia 8 lipca 

Łagiewniki — o g. 4-ej u p. Dem- 
ka; ref. tow. Marek. 

dnia 9 lipca 

Lipiny — o g. bej u p. Macho- 
nia; ref. tow. Marek. 

dnia 12 lipca 

Koszłowy — o godz. 4-ej u p. Ma- 
chy; ref. tow, przybędzie. 


Odbita w drukarai äp. Nakladewo-Wydawniczaj „Robotałk”, 


sobie same zrobić andulację. 


Na podstawie $ 21 rozporządze- 
nia wykonawczego  Ministerjum 
Spraw Wojskowych z dnia 28 sier 
pnia 1934 r. do ustawy o powsze- 
chnym obowiązku wojskowym, Dy 
rekcja Policji w Katowicach poda- 
je do publicznej wiadomości, że po 
bór dodatkowy dla poborowych 
rocznika 1915 i starszych na tere- 
nie aKtowice — miasto i powiat 
odbędzie się w następujących 
dniach: 10 i 30 lipac 1936 r, 27 
sierpnia, 17 września, 22 paździer 
nika, 26 listopada i 22 grudnia 
1936 r. Dodatkowa Komisja Poba- 


rawa urzędować będzie w domu 
Miejskiego Ośrodka Wychowania 
Fizycznego im. Marsz. Piłsudskie- 
go w Katowicach, ul. Raciborska. 


W Wodzisławi zdarzył się stra- 
szny wypadek. Przybyłe tam da 
fryzjerki Koniecznej koleżanki jej, 
Zającówna i Bulokówna, CE 
czasie wlewania spirytusu do ma- 
szynki nastąpił wybuch. Spirytus 
z aparatu i butelki rozlał się na 
obie dziewczyny, które, płanąc, 
wybiegły nieprzytomne z bólu na 
ulicę. Przechodniom z trudem u- 
dało słę ugasić płonące suknie. 
Przybyła na miejsce karetka straży 
pożarnej odstawiono obie dziew- 


O 


Knhietv! 
EEZEREEEH 


udziela tanich. wyjątkowa hazpłatnych 
porad lekarskich w aprawach zapobie- 
ej ciąży i eugenicz- 
jiąży się nie przerywa 
Porady w poniedziałki godz. 
20—21, Katowice, ul. Kacha- 
nowsklego 6, I p. 


czyny do szpitala powiatowego w 
Wodzisławiu. Stan ich jest groźny. 
Odniosły ane ciężkie poparzenia 
twarzy i ciała. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA 5.VII 1936 r. 

8.30 Surmy Śląskie — koncert, BE 
Dziennik poranny. 10.30 Fragmenty 
z op. „Rycerskość wieśniaczą”. 12,03 
Poranek muzyczny. 14.80 Orkiestra 
dęta Huty „Pokój”. 15.00 Dziedzie- 
two pracy na Śląsku — reportaż o 
bezrobociu wśród młodzieży, 15.30 
"Turniej pieśniarski. 16.80 Reportaż 
z życia, 17.00 Koncert solistów. 18.00 
Teatr Wyobraźni: Słuchowiska p. t. 
„Człowiek, który był czwartkiem" 
18.80 V -rt — transmisja z sali 
hotelu „Bristol“, 20.20 Odwrma pani 
Setliffe — skecz Jacka Tamdona. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Na 
wesołej lwowskiej fali. 21.30 Koncert. 
22.00 Wi.domości sportowa za wszyst 
kich rozgł. P. R. 22.00 Małe dzieci 
niechej słodko śpią — audycja mu- 
zyczna. 22.55 Ostatnie wiadomośc 
dziennika radjowego. 


PONIEDZIAŁEK, 6 Upea. 


6.03 Muzyka poranna, 6.50 Muzy- 
ka z płyt, 7.20 Dziennik poranny. 
12.08 Koncert popołudniowy. 13.05. 
Dziennik południowy. 1415 Muzyka. 
lekka taneczna. 16.30 Lekcja jezy- 
ka polskiego. 15.45 Konkurs śpiewa» 
ków leśnych. 16. Koncert popularny. 
16.45 Żywienia zbiorowe w lesie — 
pogadanka. 17.00 Recital akrzypcowy. 
17.30 Piosenki w wyk. zespołu „Te 4". 
17.50 Urlop i polowanie. 18.10 Te- 
atr Wyobraźni. 18.30 Literatura sło- 
wadia — odczyt. 19.90 Lissie von 
Rosen odśpiewa piosenki hiszpańskie, 
francuskie | szwedzkie, 20. Koneert. 
20.30 Torpedą do Angustowa. 20.45. 
Dziennik wieczorny. 21. Muzyka ©- 
neretkowa. 22.15 Muzyka taneczna. 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika 
1adjowgo. 


Warszawa, Waroska i 


